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Z  trzech  w ypadków  b ieżącej d o b y : z no­
w ego  skandalu w  Paryżu, z w y b orów  serbskich  
i z w o jn y  chrześcijaństw u znow u w ydanej we 
W łoszech , —  ostatni jest najw ażn iejszy, bo ma 
ogólno-ludzk ie  i n ieprzem ijające znaczenie. Skan­
dal paryski je st ty lk o  kropką nad i, d op ow ie ­
dzeniem  ostatniego słow a, o którem  w szyscy  
m yśleli i m ów ili po cichu. D o  tow arzystw a sza- 
ohra jów  kon ieczn ie  trzeba b y ło  w ciągn ąć k on ­
serw atyw n y  obóz, skoro republikański pogrąży ł 
się w  cuchnąoem  błocie  po u s z y ; w ym agała  te ­
g o  tak zw ana „ra cya  stanuu, dla której w y m y ­
ślono osobną moralność*, ochrzczoną  m ianem  
,, p o lityczn ej R epublika  ucierp ieć na tern nie 
m ogła, że w szyscy  działacze republikańscy oka ­
zali się łotrzykam i. P ow iedzian o tedy  sobie, że 
n iech że w szyscy  będą rów ni w zbrodn iach , aby 
naród podczas w y b orów  nie m iał pow odu  g ło ­
sow ać na konserw atystów , katolików , m onar­
ch istów . Starannie szukano jak ie jk o lw iek  plam y 
na ty ch  ludziach, a g d y  jej n ie znaleziono, p o ­
stanow iono ją  w ym yśleć. U łożono ted y  plan, 
k tóry  dla nas, w steczn ików , ludzi przesiąknię­
tych  zabobonam i re lig ijn ym i, jest ohydnym , ale 
d la  osób bez przesądów , dla postępow ców  naj­
n ow szego kroju, przedstaw ia utw ór, god n y  p o ­
dziw u  i naśladow ania: przez panią de-C ottu  
zam ierzono kupić p od są d n y ch , aby7 oczern ili 
n iew in nych  ludzi i tym  sposobem  zdoby li s o ­
b ie  bodaj częściow e przebaczenie. C i n iew inni 
p osz liby  do  krym inału, ich  dzieci n osiłyby  spla­
m ione nazwiska, ale cóż  to  zn aczy  w ob ec tak 
w ielk ie j spraw y, jak ratow anie republiki, —  nie 
o jczyzn y , nie F ran cy i, ale ty lko  jed n ego  stron­
n ictw a, które ch ce  dalej tak żyć , ja k  żyło. 
W ię c  z jedn ej strony kuszono panią de-C ottu , 
z drugiej pozw olono na to, żeb y  zdrow iuteńki 
H erz u ciek ł z B ournem outhu, a na je g o  „śm ier- 
telnem  ło żu 44 p o łożon o jak iegoś paralityka. 
D aw n o ju ż  m ów ion o , że to Bię stało, ale repu­
blikańskie pism a srodze się oburzały  na takie 
oszczerstw o, aż ono okazało się prawdą. Tak 
dosadnie pokazano do czego  prow adzi jakaś 
odrębna „m oralność p o lity czn a 41 i jej ce l— racy  a 
stanu. U koronow ano obie. D la  siedm iu spra­
w ied liw ych  m ogła  stara ludzkość otrzym ać 
przebaczen ie b o sk ie ; w  republikańskiej F ran cy i 
znalazła się ty lk o  jedn a  ofiarna kobieta, która 
ani dla siebie, ani dla m ęża sw ego i je g o  k o ­
legów  nio ulękła się zem sty. N a tern tle  bru- 
dnem, cuchnącem , cym czn em  bezbrzeżn ie, ona 
jedna je s t  jak iem ś niespodziew anem , prom ien- 
nem  zjaw iskiem . K to  się dopiero dziś w e F ran ­
cy i przeraża bezdennem  zepsuciem , ten się 
przeraża za p óźn o : je ś li pow iedziano, że F rey - 
cinet, F locjuet, R ou v ier  i inn i n ie są w inni, 
b o  rabow ali tow arzystw o panam skie nie dla 
siebie, ale na rzecz stronnictw a, to trzeba kon ­
sekw entn ie pow iedzieć, że B ourgeois i Soinoury 
rów nież n i*  są winni. N ikt też ich  nie potępi, 
n ik t przed sąd nie pow oła ; podali się on i do 
dym isyi, którą zaraz przyjęto , lecz to jedyn ie 
d latego, że są na razie zużyci, n ie potrafili 
zrob ić  interesu, n ie otrzym aliby  w otum  zaufa­
nia w  izb ie  deputow anyoh , ale zresztą n ic 
w ięcej. Zasłużeni są i godn ości ich  nie ominą. 
—  L ecz, pow tarzam y, ten  ok ropny  sam przez 
się w ypadek  jest w  szeregu w szystk iego, co 
się dzie je  w  n ieszczęśliw ej F rancy i, ty lko  
kropką nad i.

Taką samą kropką jest dla serbskich sto­
sunków  rezultat w y  berów  do skupozyny. D w a 
ob ozy  dyszące n ienaw iścią , bezw zględno w 
środkach w alki, posługu jące się kulam i i szty ­
letam i, ja k o  argum entem , nakazującym  w ieczne 
m ilczenie, w z ię ły  się za bary  i o czy w iśc ie  
zw y c ięży ł ten, k tóry  do p om ocy  m iał całą siłę

Ea ń stw o w ą : w ojsko, żandarm ów  i w ięzien ie, 
liberałow ie m ają w  now ej skupczyn ie  na 134 

w szystk ich  m andatów  przeszło siedm dziesiąt,
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radykaliści zd ob y li jed n a k  pięćdziesiąt kilka, 
a postępow cy  ty lk o  cztery. I  ta skupczyna, 
takim i sposobam i w ybrana, będzie stanow iła 
o losach  kraju, ja k  g d y b y  napraw dę by ła  
przedstawicielką, w olnej i rozum nej w oli na­
rodu. I  tu zatem  w idzim y zupełne w ypaczen ie 
po jęć k on stytu cy jn ych .

A le  m yśl burząca m oralne zasady n a jdo­
sadniej w ystępu je  w  propozycy i w łosk iego  m i­
nistra ośw iaty  i w yzn ań  p. B on acci’ego. N ie- 
darm o ten  pan jest zięciem  zm arłego szefa 
m asonów  w łosk ich  M ancin i’ego, k tóry  p ierw szy 
otw arcie  pow iedział, że „z jedn oczen ie  W ło ch  
je s t  ty lk o  środkiem  do zburzenia ehrześcijań- 
stw a“ . B on acci przedstaw ił p rojek t ustaw y o 
obow iązk ow ych  ślubach cyw iln ych . W  tym  za­
kresie ma on  poprzedników . Y illi przepraw a- i 
d z ił postanow ien ie, że ślub cy w iln y  ty leż  w art 
co  kościelny, a Zanardelli uzupełn ił ten prze­
pis dodatkiem , że m ałżeństw o, zawarte ty lko  
w kościele, je s t  w ob ec  państwa konkubinatem , 
m ąż m oże porzucić żonę, żona męża, dzieci nie 
m ają p ierw szeństw a do spadku, k tóry  z praw a 
należy się braciom  lub siostrom , a potem  dalszym  
krew nym  tak iego m ałżeństwa, w reszcie w d ow y  
nie otrzym ują po m ężach em erytury . K a to licy  
obch odzili ten przepis w ten sposób, że rod zi­
ce zaraz po urodzeniu się dziecka  rob ili testa­
ment. U rzędn icy  i o ficerow ie, w  ogó le  ludzie 
liczący  na em erytury  dla sw ych  w d ów , uzu­
pełn iali ślub k oście ln y  cyw iln ym , ale o g ó ł na­
rodu trw ał w  daw nym  „p rzesąd zie44. W ię c  p. 
B onacci postanow ił u ch y lić  tę zdrożność. J e ­
go  p rojek t orzeka, że k to zaw rze ślub k o ­
ścielny, n ie zaw arłszy  przedtem  cyw iln ego , 
ten  zapłaci g rzyw n ę  od 50 do 2000 lir. K apłan, 
k tóry  da ślub, nie zażądaw szy od  • n ow ożeń ­
ców' dow odu, iż są już skojarzeni cyw iln ie , 
zapłaci g rzyw n ę  za pierw szym  razem  od 100 
do 2000, za drugim  razem  od  1000 do 10.000 
lir, a jeśli pom im o tego się n ie popraw i, to  
odebrane mu będzie praw o spełniania w szel­
k ich  kapłańskich obow iązków . C ały akt za­
ślubin  cy w iln y ch  i w szystkie dokum enta będ ą  
niepłatne dla ludzi n iebogatych , a trzeba w ie ­
dzieć, że za śluby kościelne op łaca  się pew na 
taksa na parafialne potrzeby . Ś w iadkow ie 
ślubu kościelnego, n iepoprzedzonego cyw iln ym , 
jeśli n ie doniosą w ładzy  o tej zbrodni w  ciągu  
dni ośm iu, będą karani grzyw n ą  do 200-tu lir, 
a lbo aresztem _ W  m otyw ach  projektti pow ie­
dziano, że państw o pow inn o potw ierdzać zw ią ­
zk i stałe d w o jga  osób p łc i różnej, ja k  po- 
tw ierdza w szelk ie inne s p ó łk i , zatem  ów  
projekt nie jest zam achem  na religię. Jeśli tak, 
to zapew ne karane będą t. zw . dzik ie m ałżeń ­
stwa, które n igdzie  nie są zaw arte ? Z ape­
w ne dzieci z takich  m ałżeństw  rów n ież nie 
będą m iały prawa ani do  spadku po ro ­
dzicach  , ani do nazw iska o jcow sk iego  ? O tóż 
nie. D zik ie  m ałżeństw a zachow ają  swą d z i­
ką sw obodę, p. B onacci n ic  p rzeciw ko nim  
nie ma.

Jest to na pozór drobnostką, że trzeba 
pierw ej zaw rzeć ślub cy w iln y , a potem  koście l­
ny, lecz  w  gruncie  rzeczy  to potężn y  sztych  
w  relig ijne uczucia. P ierw szy ślub b y ć  m u s i ,  
drugi ty lko  m o ż e .  On p i e r w s z y m  je s t  i je ­
dyn ym  w obec państwa i sądów, —  tam ten 
drugi, to ty lko  dodatek, bez k tórego  m ożna się 
obejść, zw łaszcza, że kosztuje. D latego  ustawa 
p. B on a cci’ego  nakazuje w pierw  zaw rzeć ślub 
cy w iln y . W  czasach przytłum ionej w iary  d o ­
prow adzi to pow oli do zupełnego zaniechania 
ślubów  k ościelnych . A le  d laczego nie ch ce  ich  
p. B on a cc i?  Oto, dlatego, że kto ju ż  od w y k ł 
od kościoła  i re lig ijn ych  praktyk, musi przed 
ślubem  ch oć na krótko w rócić  do katechizm u, 
do m odlitw y, do spow iedzi, m oże w ięc na n o ­
w o przyw iązać się do w iary, czu ć się z nią 
zw iązanym  g łów n ym i m om entam i sw ego życia, 
w ięc  b y ć  takim , jakim  nie pow inien  b y ć  p o ­
d ług m asonów.

Parlam ent w zasadzie przy ją ł projekt p.

B on a cci’ego  i odesła ł g o  do kom isyi. U sposo­
bienie deputow anych  je s t  nader p rzych yln e  te ­
mu now atorstw u.

K O R E S P O N D E N C I E .

j Wiedeń 10 marca.
(Z teatr&i*.)

D aw no m inęły  ju ż  czasy, k ied y  W ied eń  
m iał sw oje w yb itn e  życia  teatralne, k iedy  B urg- 
theater b y ł przedm iotem  t kn ot w szystk ich  po 
laur n a jw yższego  uznania s ięga jących  dram a- 
ty7ków  n iem ieck ich , a scenn przedm iejska w  te ­
atrze K arla, Josetstadztim  i nad W iedenką 
upraw iała sztukę lokalną, k+órej w ie lk im i przed ­
staw icielam i by li poeci J-.aimund, N estroy, a 
naw et je szcze  B erg  i akti :z y  N estroy, Scho.lz, 
Teresa K rones, Józefina  allm ayer. W szystk o  
ja k b y  w  ziem ię zapadło się bez śladu, bez po­
tom stw a. L aube w  ostatnich latach życia, bo­
ryk a ł się z obo jętnością  W iedeńczyków , k tó­
rym  nie m óg ł d łużej narzucać sw ego w y so ­
k iego  o scenie po jęcia  —  a k iedy  Stadtheater 
się spalił, W ied eń  przez d ługie  lata m iał ty lko  
jed n ę  scenę —  nadw orny; w  której g ryw an o 
dram at pow ażn y . S tw orzon o następnie scenę 
drugą dla „lu d ow ego  dram atu44 —  „deutsclies 
Y o lk sth eater44, ale teatr ten  n igd y  n ie speł­
n iał tego, co  sobie po nim  p rzyrzek an o : n ig d y  
nie upraw iał sztuki „ lu d o w e j44 n ie w skrzesił 
św ietności zam arłej sztuki lokalnej. I  debrze 
poczyn ał, ftie kusząc się o to. T eatr Karla, 
teatr nad W ieden ką  i teatr Josefstadzki ła ­
tw iej w szak ze sw oją  pu ń iczn ością  p rzed m ie j­
ską m o g ły  się starać o kon tyn u ow an ie  starych 
tra d y cy i czysto  w iedeńskich , a jeśli te sceny 
nie p o d ję ły  się podobnego zadania i g ryw an o  
na n ich  operetk i lekkie i fraszki dw uznaczne, to 
jak starać się o popraw ę stosunków, o podn iesie ­
nie poziom u sztuki m óg ł teatr now y, szukający  
dopiero s ty czn ości ze sw oją publicznością . ..Deut- 
sohes \ o lk stliea ter44 b y ł bardzo rozsądnie d o ­
tychczas zarządzany. W  W ied n iu  ty le  d yrek cy i 
upadło, ty le  przedsiębiorstw  sk oń czy ło  m ały 
ży w ot z w ielk iem i stratami, że należało w przód 
zapew n ić za łożonem u now em u teatrow i ja k i­
kolw iek  b y t, a potem  dopiero m yśleć o w y ­
kształceniu  k ierunku pow ażnego. P rzedsię­
b iorstw o  z g ó ry  urządzająoe się w ed le  stałego 
planu bardzo ła tw o bankrutuje, bo  a lbo upada, 
dla braku doch odów , a w ted y  bankructw o jest 
najform alniejsze, a lbo zm ien ić m usi zapow ie­
dzian y  k ierunek, a w ted y  ban kructw o jest m o­
ralno i m em nioj oaaeom _.,:Ł;odliwo.

Istn ien ie  k ilku letn io scen y  „D eutsclies 
Y o lk s th ea ter44 będzie  m iało k iedyś dla k istory i 
teatru w iedeńsk iego  przełom ow e znaczenie. 
Przekonano się, że  i w  W ied n iu  ob ok  B urg- 
theatru utrzym ać się m oże teatr gra jący  kon- 
w ersacyjn e  u tw ory  francuskie (Dumasa, A u g ie - 
ra, Sardou itd) i tu i ow dzie  naw et jakiś 
dram at k lasyczn y  Szekspira lub G oethego. 
I  przekonano s ię , że obojętna  publiczność 
idzie na przedstaw ienie, jeśli dość często d o ­
staje n ow ości jak iebądź, b y le  now ości, że  za­
tem  m iejsce b y ło b y  dla in n y ch  jeszcze  scen 
Zaw iązało  się tedy  kilka tow arzystw  w  celu 
zakładania n ow ych  scen, a je d n o  z n ich  otw iera  
ju ż  pod jesień „teatr R a im u n da ’4. T eatr ten 
m a b y ć  pośw ięcon y  sztuce czysto  lu dow ej. C zy  
się p ow ied zie  przedsięw zięcie, w ątp ić się godzi. 
B o i cóż  je s t  dziś sztuką lu d ow ą ? G dzie  są 
gran ice  dzielące u tw ór taki n. p. jak  Schillera 
„K aba le  und L ie b e 44 (In tryga  i m iłość), lub 
H ebbela  „M a rya  M agdalena44 od  u tw orów  A n - 
zengrubera ?

C zy  m oże różn icą  u tw orów  kl& sycznycli 
od lu d ow ych  m a b y ć  d jm lekt w  usta w k ła­
dany jakiem uś lokalnem u bohaterow i, c z y  c e ­
chą ludow ości m a b y ć  treść zaczerpnięta z 
życia  p ew n ych  w arstw  n iższy ch ?  Z e  sceną lu ­
dową, ja k  z p ow ieścią  ludow ą. A lb o  ją lud 
sam w y tw orzy , a lbo czasem  zrodzi się geniusz, 
k tóry  czaru jące sw oje pom ysły  ubierze w e for-

ob cię to  g o  ty lk o  niem iłosiernie i to  nie w  na j­
gorszych  ustępach!

u b o k  Szekspira dawano G oethego i zn o ­
wu ja k b y  na z łość literatom  i k rytykom  w y ­
kopano z py łu  w iek ow ego taki utw ór, k tóry  
w szyscy  przez w zgląd dla poety  darzą zapo­
m nieniem  a m ianow icie  „festy n  targow y w 
P lu ndersw oilen44 maskaradę z alluzyam i prze­
starzałymi, dow cip em  ciężkim , bez ak cy i i  bez 
poezyi. D la w ie lb ic ie li G oeth ego  każda dra­

m y  tak proste, tak naiw ne, że m iliony wiekam i
słuchają g o  i rozum ieją  i odczuw ają. A le  tych  
P rom eteuszów  n iosących  św iatło, bardzo m a ło !
I  dla tego  w szelk ie sztuczne hodow anie ludo­
w ej p oezy i jest w ych ow an iem  m iernot! C hyba 
zstąp ićby  potrzeba do lu d ow ych  pojęć o sce­
nie, naśladow ać teatr lu d ow y  (jak w  Oberam m er- 
gau pasyjne przedstaw ienia, jak w  M eram e 
sceny z legen d y  h istoryczn ej o A ndrzeju  H o- 
ferze )! A  ten  teatr lu d ow y  gra  się pod otw ar- 
tern n iebem ; grają g o  w ieśn iacy , m yśliw i, le- bnostk-, m ieć m oże w artość g łębok ą  —  w ierzę 
śnieży, i pastuchy! I  n ig d y  n ie zdobj^wa się ; i pojm uję. A le  dzi< ła takie w  książkow em  ezy- 
na rozm aitość, na rozw ój, na jak iś  szerszy re- tanin czyta  się lub n ie !
pertoar! Jakieś w ie lk ie  zdarzenie h istoryczne , Zm uszać zas w idzów  w  teatrze, aby  przy- 
tradycyą  uw iecznione, jakaś idea lub legenda glądali się m askom  zeszłow iek ow ym  i n ib y  
św ięta co raku przypom inana z kaza ln icy  ubierze i baw ili mc rzeczam i, k tórych  po prostu n ie ro- 
się w  um yśle k tóregoś p oety  w ie jsk iego  w  sze- : zum ieją —  to je--.t niem al w yzyskanie kultu 
reg  scen. L ud  u czy  się sw oich  ról i gra  je  ' dla G oethego.

Już to zasłanianie się w ielkością  p oety  
najsłabszym  je-t. środkiem  na scenie. K ry tyk a , 
która o starych dziełach , co m iała pow iedzieć,

potem  lat dziesiątki w jednj^m  kostyum ie z t y ­
m i sam ym i ru ch a m i, i z ty m i sam ym i b łę ­
dami.

A  o podobną scenę przecież nie ch odzi j daw no już orzekła, m ilczy  w praw dzie w  obec 
przedsiębiorcom  R aim undteatru. Chcą scen y  dla takich zw rotów  strategicznych  d yrek cy i, ale 
m iejskiej ludności, chcą  sztuk z m ieszczańskiem  publiczność n ie tak ła tw o daje się uw ieść, 
tłem , z zabarw ien iem  lokalnem . O tóż kw estya, j Protestuje cna  i zabija  sw oją  n ieobecnością
gd zie  w ydostać ty lu  p oetów  lok a ln ych ?

R ozpow iada  się nam  o ca łym  szeregu ugod  
zaw artych  z w y b itn ym i pisarzam i. A le  jak że  
m ożem y w ierzyć w  repertoar „ lu d o w y 44, k iedy  
w id z im y  straszne ubóstw o scen, m ogących  czer­
pać bez żadnego ogran iczen ia  z całej literatury 
św iatow ej, z repertoaru francuskiego, n iem ie­
ck iego, h iszpańskiego i w ło s k ie g o !

N ie ! dla W ied n ia  bezsprzeczn ie m inął czas 
św ietn ości teatralnej! M iała ona sw ój zenit w  
pierw szej p ołow ie  w ieku, k ied y  H ebbel, Halrn, 
G rillparzer, B auernfeld, G utzkow , L aube, D in - 
gelstedt, na w y śc ig i ub iega li się o dostanie się 
do B u rg th ea tru , a w  scenie przedm iejskiej 
dzięk i n a iw ności i p ocią gow i do fantastycznej 
rom antyki w idzów , R aim und i N estroy  św ię­
c ili tryu m fy. W ied eń  b y ł w ów czas pierw szem  
m iastem  n iem ieck iem  i pod  w zględem  trad ycy i 
sztuki po M ozarcie, H aydenie, B eethoven ie i 
S chubercie i pod  w zględem  znaczenia p o lity ­
czn ego , które dziś w o b e c  B erlina  m oono ucier­
piało. N iem iecka p oezya  dram atyczna c ięży ła  
n ie jako ku W ied n iow i, ja k  dziś ku B erlinow i.

A  że dziś w  A u stry i m ało je s t  autorów  
dram atycznych , w ięc  teatra w iedeńskie oglądać 
się m uszą za now ościam i w  N iem czech , a d y ­
rek torow ie  p iln ie studyują referaty o p ow od ze­
n iach  i k lęskach dram atów  w ystaw ianych  —  
w  B e r lin ie . Oza<sy się z m ie n i ły !

Z  tęsknotą w yglądają  tutejsi dyrektorow ie 
za jakiem ś w ielk iem  w ydarzen iem  teatralnem , 
a jeś li sezon jak iś źle  zrodzi i n ie m ożna p o ­
silić  się p lonam i dram aturgów  berlińskich , to 
w k łop ocie  ch w yta ć  się m uszą bardzo starych, 
ale i zn anych  autorów  i odśw ieżać Szekspirem  
lub G oetliem  arcym odn y zresztą repertoar!

K tó ż b y  n. p. w  W ied n iu  b y ł się spodzie­
w ał u jrzeć „k ro tocb w ilę  z p om y łek 44. A le  Y o lk s ­
theater z b ied y  dać m usi bodaj Szekspira, k ie ­
d y  Schonthan n ic  n ow ego n ie pisze.

G d y b y ć  przynajm niej z bogatego  w  ar­
cydzie ła  pocztu  kreacyi Szekspirow skich  w ybra ­
no dram at w ięcej zastosow any do ch w ili naszej, 
w ięcej odpow iadający  naszym  w ym aganiom  
praw dopodobieństw a na sce n ie !! „K rotoc liw ila  
z p o m y łe k 14 ma, jak w iadom o, za przedm iot 
h istoryę dw óch  braci D rom io (n iew oln ików ) i 
d w óch  braci A ntiph olu s (ich  panów ). Są to 
dw ie pary  b liźn iaków  tak do siebie podobnych , 
że sługa pana, pan sługi i żadnego z nieb 
otoczen ie  odróżn ić nie m oże. P rzy  znakom itej 
g rze  artystów  m oże nas taka h istorya  ubaw ić, 
w  u tw orze sam ym  ani p oety czn y ch  nie ma 
ustępów , ani naw et g łębszej charakterystyk i 
osób, która przecież zresztą jest jed n ą  z naj­
w yb itn ie jszych  cech  w ielk iego  poety .

W  „D eutsclies Y o lk sth ea ter44 n ie u czy ­
n iono nic, aby  nam uprzystępnić ten dramat,

sconiez nie nieudolną sztukę. P okazało
przy w ystaw ien iu  fr a s z k i: „A le ż  A u to -

każclą 
■ię to
n i !44 w tym  sam ym  teatrze. F raszka ta L u ­
dw ika A nzengrubera i K arola  G rundorfa  prze­
leżała kilka lat w  dyrek cy i, zanim  zd ecy d o ­
wano się ją  w ystaw ić. A  leżała dla tego  g łó w ­
nie, gd y ż  m e w iedziano, że autorem  je s t  A n - 
zengruber. O tóż dow iedziaw szy  się przez G run­
dorfa, że w spółpraeow nietw a w e fraszce po 
w ielk iej części pod ją ł się b y ł zm arły A n zen - 
gruber, i że m yśl utworu je g o  jest, dyrek eya  
uznała za stosow ne w ystaw ić utw ór. A n zen ­
grubera za życia  krzyw dz mo odrzucaniem  jego  
cen n ych  nieraz dzieł, teraz k rzyw dzą  go  ich  
przedstaw ianiem  skw apliw em . A nzengruber, 
pók i ży ł, w ca le  się n ie troszczy ł o utw ór, 
słusznie, w nioskując, że kiedy7 n ie zdoła ł sobie 
w y w a lcz y ć  w zg lędów  d yrek cy i w  podaniu go 
bezim iennem , to nie należy7 w ym uszać przed­
staw ien ia  pod osłoną uznanego w  św iecie  lite ­
rackim  nazwiska. Teraz w spółpracow n ik  poety  
K aro l G n indorf n ie posiadał tej delikatności 
autorskiej i zdradziw szy tajem nicę w spółpra- 
cow n ictw a  A nzen gru bera  przeparł w ystaw ienie 
sztuki i zarazem  kom pletną je j klęskę u pu­
b liczn ości zarów no jak  u k rytyk i pism najpo­
w ażn iejszych .

Fraszka w kilku aktach opow iada ń isto- 
ryę o tern, jak  przez pom yłkę w illustrow anem  
piśm ie podano obraz p oczc iw eg o  filistra jak o  
portret m ordercy. Pism o u biega jące się o seu- 
saeyę um ieścić chcia ło  ten portret i je g c  re­
daktor udał się i fotografię do znanego zakła­
du, dostał jednak  przez pom yłkę obraz spok oj­
n ego  obyw atela , k tóry  B ogu  w in ien  duszę. O d- 
portretow any jako trucicie l obyw atel pow sze­
chnie uw ażanym  jest za m ordercę i to  w y w o ­
łu je  k ilka k om iczn ych  sytuaoyi. G d y b y  rzecz 
by ła  napisaną w jeduyrm akcie, to m og łaby  
m oże zrobić w rażenie, ale rozdrabianie my7śli 
dość szczęśliw ej na ca ły  w ieczór w  teatrze jest 
n iepodobnem  do strawienia.

J ed yn ym  utw orem , k tóry  w  V olksteatrze 
w  ostatnim  czasie zrob ił w iększe w rażenie, jest 
„M ateo F a lcom '" , dram at Cam ila de R oddaz i 
E rnesta Y an  D yok a  w edle n ow eli Prospera M e­
rim ee opracow any. M ateo F a loon e , dum ny 
K orsykanin , zabija  sw ego syna Fortunata, n ie ­
dojrza łego w yrostka za to, że zdradził p o lity ­
czn ego zbiega, który się u kry ł w  ich  domu. 
Charakter K orsykanina, bron iącego praw  g o ­
ścinności i karzącego ich  znieważenie, krw ią 
własm g o  syna, b y ł przez d łu gie  lata w  p ierw ­
szej po łow ie  naszego w ieku sym bolem  spraw ie­
d liw ości i zem sty na korru pcyę  p o lit3rczną. L e ­
genda o M ateu F a lcoue ob ieg ła  całą E uropę 
i w  setnych  w ydan iach  w ierszem  i prozą, w  bal­
ladach, rom ansach i now ellach  wzruszała, roz- 
tk liw ia ła  i zgrozą przejm ow ała najirzem ian czy -

(Giąg dalszy).

Tymczasem nieznajomi jeźdźcy półkolem 
otoczyli obozowisko "W przygasającem świetle 
rozrzuconego stosu widać było głowy końskie 
z rozdętemi chrapami, a dalej ciemne twarze , 
pochylane naprzód i wpatrujące się ostro z pod 
stożkowatych bermic, nasuniętych na oczy.

— Kto wy i skąd ? — odezwał się z ich 
szeregu głos młody i dźwięczny.

Wystąpił naprzód Aliagów, ręce złofył na 
piersi i w pas się ukłonił

— Podróżni my, — rzek ł, — z daleka , aż 
od 1 irgiskiego stepu.

— Dziwno mi, że was aż tu zaniosło! A do­
kąd jedziecie?

— Każdy ma swoje sprawy i byle nikomu 
w d ogę nie wchodził, wolno mu. ..

— i Tu jedna jest w ola, — przerwał jeździec. 
— lmainowa! A my rękodajni imama. Z  jego 
rozkazu przetrząsamy tę okolicę. Każdy nam 
musi się oznajmić !

— A kiedy tak, — zawołał Aliagów. — To 
niecii Ałłacliowi będą dzięki! My najwier­
niejsze sługi sławnego imama. Wieziem mu 
dwóch jego zbuntowanych rabów.

— I od kirgiskiego stepu jedziecie ? — za­
wołał czerkies podniesionym głosem. — Od 
uruskich stron? Jacy tam mogą być rab wie 
imama ? Kto wy ?

Kiedy tak gromko mówił jeźd z iec . z łąki 
się odezwało długie, wesołe rżenie i Jum z roz­
wianą grzywą jak burza wpadł w półkole, sta­

nął przed czerkiesem  i obw ąchu jąc g o ,  rżał 
cicho, radośnie, ja k  g d y b y  się witał.

—  J u m ! Jum ! — w ołał jeźd ziec  w zruszonym  
głosem . —  D ruhu n a jm ilszy !

Z esk oczy ł z siodła , ob ją ł Jum a za szyję 
ca łow ał g o  , g ładził po g łow ie  , k lepał po w y ­
giętym  karku, a koń ciągle rżał c ich o  i m ięk- 
k iem i warghm i -chwytał g o  za ram ię i tańczył, 
jak  g d y b y  z r. rtości nie m ógł ustać na m iejscu.

L ecz  czerkies uderzył się ręką p  > c z o le , 
potem  w ziął z ogniska płonące polano i p o ­
szedł ku jeńcom . Stanął nad nim i i patrzył im 
w  tw arze, ściągając brw i coraz m ocniej. N agle 
rzucił żagiew , przykląkł i począł sztyletem  
rozcinać więzy, a czyn ił to szybko , n iecierpli­
wie, ja k  g d y b y  g o  paliła gorączka-

A liagów , spostrzegłszy na co się zanosi , 
chciał dać nura, lecz jed en  z jeźd źców  za kark 
g o  ch w ycił, jak by  żelaznem i kleszczam i, i p rzy ­
gn iótł do ziem i, a inni o toczy li resztę drabów , 
k tórzy  napróżno k lę l i , szam otali s ię , grozili 
gn iew em  im ama, w reszcie na k lęczkach  prosić 
zaczęli.

Tym czasem  czerkies , 
m ów ił do je ń có w :

—  Jeden B ó g ! P ow iem  w a m , ktom  je s t , 
w tedy  zrozum iecie w szystko, lecz im ienia m ego 
nie w olno n ikom u w ym ów ić! P am iętajcie w ię c ! 
Otom  —  H adźi-M urat!

—  A c li! — w yrw ało sie panu W ładysła ­
w ow i.

B akłanow ski ujął A w ara  za r ę k ę , twarz 
sw oję zb liży ł do je g o  tw arzy i patrząc mu 
w oczy , m ów ił w zruszonym  g łe s e m :

—  T y ? .. .  T y  jesteś H adżi-M urat? T en , -  który 
przychodził do ob lężon ego K a rg u łu ?  N a B oga, 
nie pozn a ję ! C zy  to p raw da? N ie żartuj cz ło ­
w ieku !... I  ty nam wracasz życie  ?

— Ja  w ięcej wam zaw dzięczam , niż ży c ie ,— 
rzekł A w  r drżącym  głosem . — N ie m ogę

rozcinając w ięzy,

o tern m ów ić... zaraz poryw a m nie żałość... ale 
w y w iecie, o czem  m yślę. Na k og o  A łła ch  bar­
dzo łaskaw  tem u pozw ala b y ć  w dzięcznym . 
O , jak że  w ielk i je s t  A łła c li!

W  głosie je g o  czuć bydo łkanie, w oczach  
łz y  b łysnęły, ale się wnet opanował.

— Chodźm y,—  r z e k ł—  sąd czynić z oprysz- 
kami. T rzeba będzie k ła m a ć , co  mi bardzo 
wstrętne, ale ju ż  ja  ciągle ży ję  k łam stw em !

U śm iechnął się g o r z k o , boleśnie i w est­
chnął.

— L ecz  to dla św iętej zem sty. —  dodał po 
ch w ili —  Prorok p ozw a la .. C h o d ź m y !

Z b ó je  drżeli na calem ciele , jed en  ty lk  ■ 
A lia gów  trzym ał się hardo.

—  N ie w iem  , k to jesteś, — rzucił M uratow i 
zuchw ale, —  lecz to  w idzę i w o czy  ci m ów ię, 
zes w róg  im am ow i, w róg  całem u m iurydztw u !

T ak  sądzisz? — szyderczo odezw ał się
w.ar G łębok o sięgasz w z ro k ie m ! A le  ty 

m nie nie sądź, boś sam przed m oim  sądem Co 
ci z łego  uczyn ili ow i zacni ry cerze?

A lia g ó w  g łośn o i złośliw ie się zaśmiał.
— Z a cn i! —  w ykrzyknął. —  Jeden  A ss-B u- 

łat.. o !  bardzo zacny!.. D ru gi B akłan-bej... 
c h a .. cha... cha. . jeszcze z a cn ie js z y ! N a ich  
g łow y  im am  nałoży ł cenę. T a cy  z a c n i !

L ecz  H adżi - M u ra t, nachm urzyw szy się
groźn ie , nogą  tupnął.

—  Szczekasz, ło trze ! —  k rz j7knął. — T o  ani 
A ss Bułat, ani B akłan-bej. Ja  tych  rycerzy  
znam. Oni z drużyny potężnego D zika-chana 
Porw ałeś dobrych  przyjaciół m iurydztw a, w y ­
dajesz ich  za tych , którym i nie są, ab y  w ziąć 
nagrodę za ich  g łow y . Chciałeś skraść m iurydz- 
k ie pien iądze, ale to jeszcze n ic : ty  nam n ie ­
szczęście gotow ałeś, ty  chciałeś poruszyć ze ­
m stę g roźn ych  orłó w s K am ien n ego P n ia !

A lia gów  zbladł, poczuł, że pod  nim  usu­
wa s!ę ziem ia, ale szarpnął się i k rzyknął:

—  Jako żyw o fa łsz ! Ty7 się m ylisz ! T o  Ass- 
Bułat, a to B akłan-bej !

—  Czy7 m ogę się m ylić  ? — odrzekł M urat — 
Osądźcie, tow arzysze ! K om u daje się k on ia? 
Bratu, druhow i. A  czy  m ożna brała, a lbo dru­
ha nie p ozn ać? P rzecie w idzieliście, że ten  koń 
do m nie niewołany7 przyb ieg ł, m nie poznał, bo 
on b y ł m ój, jam  g o  w ych ow ał, a potem  daro­
wałem  g o  m em u bratu, oto tem u rycerzow i. 
A łłach  św iadkiem !

-— Co jam  ci zrobił, że nastajesz na m nie! —  
żałośnie zaw ołał A liagów . P row adź m nie 
przed imama. C zołem  mu uderzę, niech on  m nie 
sadzi! Ja  praw y m iuryd.

■ — A  odkąd to zbóje  m ianują się m iuryda- 
m i?  —  krzyknął Murat.

— Ł o tr !  W is ie le c ! A rcyb ies  ja k iś ! K ołtu n  
dyabełski ! —  zahuczało w  grom adzie.

A liagów  ręce załam ał, rozpaczliw ie  patrząc 
w około.

—  A h a ! psie p o d ły ! —  odezw ał się  B a k ła ­
now ski. — N ie w yszczekasz s ię ! A  kto nas na 
m ęki brał? T y  i tw oje  d ra b y ! A  k to  nas w ie­
szał dla zabaw y ? T y  !

—  J a k to?  —  spytał M urat. — N a m ęki was 
bra ł?  w iesza ł?

B akłanow ski szeroko pierś odkrył, ręce 
obnażył.

— Oto p a trz c ie ! — zaw ołał. —  T ak ie  całe 
c ia ło ! Jedna rana, jed en  strup! P ierw ej nam 
zgrzebłam i darli skórę, potem  pow iesili za ręce 
A  za co ? U c ie c  ch cie liśm y —  to cała nasza
w in a ! Stąd n iedaleko, w  sąsiedniej puszczy, 
D zik -ćhan  polu je  z całą drużyną orłów  z K a ­
m iennego P n ia . W ię c  raz tak  b y ło , że praw ie 
natknęliśm y się na nieb. C óż te draby z rob ili?  
S ch ow aw szy  się w  dół pod  głazam i, zabić nas 
chcieli, za b ić  zw iązanych  i praw ie zduszonych  
kneblam i

M iędzy  m iurydam i g roźn y  szm er pow stał

W iadom ość, że D zik  z drużyną znajduje się 
b lizko, sprawiła silne wrażenie. B ali się je g o  
zem sty.

— T ow arzysze ! —  rzekł H a d żi-M u ra t.— Ja­
ka wasza w ola  ?

—  P ow iesić ! — huknęli m im ydzi. rzucając 
się na opryszków .

—  P ow iesić ! — pow tórzy ł M urat i ręką skinął.
Zaczęła się straszna, rozpaczliw a walka

opryszk ów  z tn im ydam i. A lia g ów  rzucał się jak 
zw ierz dziki, osaczony złaja za jad łych  ogarów . 
C zerw one iskry7 sy7pałyT mu się z oczu, pianę 
z ust toczy ł, kopał nogam i, g ryz ł ręce m iury- 
dów , — ostatnią rozpaczą rozżarty, ryczał, p rze ­
k linał i b luźn ił. Jednymh pok ona ł, w net inni 
w ycią ga li do n iego żylaste ramiona. W alk a  roz ­
grzała, zatw ardzila w szystkich . W  chrapliw ych  
g łosach , w sapaniu, w san em pow ietrzu  czuć 
b y ło  w ściek łość. N adzw yczajnej siły K ara-N a- 
sim otrząsał z siebie napastników  i podnosił się 
krw aw y, ryczący , jak  n iedźw iedź, lecz znów  
upadał pod  tłum em  strasznych  postaci. Inni 
zbóje  szam otali się w  rękach  rozszalałej ciżby , 
jęcząc i w y jąc nieludzkim i głosam i. Zapam ięta­
łość ogarnęła w szystk ich . Już nie m yśleli o co 
w alczą, w idzieli ty lk o  krew , słyszeli zw ierzęce 
wrzaski, czu li w ściek łość w  sobie, w  drugich , 
w pow ietrzu  i szaleli. N areszcie zgn iecion o  
opry7szków  i okrw aw ionych , d rga jących  konw ul- 
syjnie, na pół n ieprzytom nych  pow leczono pod  
drzew a. Tam , przy  dym nych żagw iach, zaczęła 
się egzekucya.

A  m iędzy trzem a rycerzam i trw ało ponure 
m ilczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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t -lników. N iem iecka literatura posiada znako­
m ity  poem at A dalberta  Cbamissa, osnuty na 
tle tego podaiAa, poem at pełen  s iły  i dram a- 
ty czn ośc i i w z y w a ją c y  —  po przedstaw ieniu  
ostatn iego dram atyczn ego obr< bienia  legen d y  —  
m im ow oli do porów nań.

W  balladzie pisanej w  tercyn ach  poeta  
oddać potrafił zepsucie „dziesię  io  m n iego  F ortu ­
n ata1', k tóry  naprzód okupiony m onetą zb iega  
Sam pierra, udziela  m u (pod n ieobecn ość  sw ych  
rod ziców ) schronienia, potem  p ozysk a n y  w ięk ­
szym  podarunkiem  sierżanta G am by  za je g o  b ły ­
szczący  zegarek, zdradza m u u k rycie  g o śc ia ; 
p o ło ży ł dalej poeta nacisk  na dum ę i b ó l n ie- 
w yra ża ją cy  się w  słow ach  M atea F alcon e, na 
obaw ę m atki trw ożnej o los dzieck a  i  b łagają­
cej zm iłow an ia  u ojca, ch oć  jeszcze  n ie wie, 
jaką  karę w y m ierzy ć  na d zieck o  pragnie. 
W szy stk o  to  i zw ierzęcą  bojaźń  Fortunata przed 
egzek ucyą  i spokój w ie lk i M atea po niej, p ły ­
n ą cy  z prześw iadczen ia  d opełn ion ego obow iąz­
ku, w szystko to  z n iew ym ow n ą  oddano w  i oe- 
m acie prostotą. A  w  dram acie? D ziała  on ch y ­
ba samą potęgą  w ypadk ów , bo są zdarzenia 
w  życiu , p raw d ziw e  czy  zm yślone, z taką siłą 
charakterów  ściera jąeych  się z takim  elem entar- 
nem  niejako, tch n ien iem  dram atycznem , źe  n ic 
ich  ani popsuć, ani tern m niej zn iszczyć na 
scen ie n ie  potrafi. P ociąga  nas w  dram acie ob 
c y  ży w io ł, egzo tyczn ość  ob y cza jów  ludu i g łę ­
boka idea  m oralna -— m im o k rw aw ości sądu. 
A le  brak m u w yk oń czen ia  całej tragedyi, k tó ­
ra się rozgryw a  w  duszy M atea. M atka i syn  
m odlą się na scenie, o jc ie c  czy n i p rzy g o tow a ­
nia do egzekucy i. D la czego  m atka oddaje dzie ­
cię  w  dram acie na łup  zem ście ojcu? W  p oe ­
m acie C bam issa n ie  w ie  ona, co  syna spotka ; 
w  dram acie o w szystk iem  w ied z ieć  musi i p od ­
daje się. C o to  za m atka? A  ja k  słabern jest 
zak oń czen ie ! O jc iec  z synem  idzie za scenę; 
s ły ch a ć strzał, zasłona spada. T o  co  największą 
stanow i w artość op isow ego  poem atu, na scenie 
gin ie .

W  in n y ch  teatrach  w iedeńskich  grają bez 
p rzerw y  u tw ór jak iś  „s e z o n o w y a jak w  teatrze 
nad W ieden k ą  „N in e ttę “ , a lbo też w yręczają  
się g i.ścinnem i w ystępam i k tórejś g w ia zd y  to 
atralnej ja k  w  K arla  teatrze, k tóry  po D uzie 
i Sarze B ernhardt p rzyp om n ia ł W ied eń czy k om  
sław n ego kom ika S ch w eigh ofera . S ch w eigh ofer 
jest m istrzem  w w yszu k iw an iu  d rob n y ch  od ­
cien i hum oru  i k om ik i w  sy tu acy i zarów no, 
jak  i w  przedstaw ian iu  postaci i  w yg łasza ­
n iu  słów .

J e g o  „M o n g o d in “ w  sztuce „P an i M on go- 
d in “ B ium a i T och eg o . M on god in  jest pod 
pantoflem  sw ej żon y , k tóra  w olę  sw ą narzuca 
ca łe j rodzin ie, m ęża trzym a w  karbach, a 
s iostrzen icy  Ł u c y i zakazuje w y jść  za ukocha­
nego. Pani M on god in  za im pon ow ała  zw łaszcza  
m ężow i h istoryą  o aw anturze m iłosnej, jaką  
m iała w latach m łod ych , k ied y  przed m ężczy ­
zną, nastaw ającym  na je j honor, bron ić się 
m usiała nożem . A  k ied y  p M on god in  raz w  
n ocy  w yb iera  się na schadzkę i żon a  ch w yta  
g o  na w ystęp n ym  zam iarze, stroskany m a łżo ­
nek n ie um ie sob ie  inaczej poradzić, jak uda­
ją c  lunatyka. Scena ta, grana z hum orem  
zn akom itym  przez S ch w eigh ofera , w y w o ły w a ­
ła  przez k ilkanaście  w ie czorów  burze oklasków . 
W  k ońcu  okazu je się, źe  h istoryą  rozpow iadana 
przez panią M on god in  o j e j  obron ie  nożem  przed 
kochankiem  natrętnym  b y ła  w ieru tną  bajką, 
źe nie n abyła  ta pani sw ojem  zachow aniem  
się w  latach  m łod ych  w ca le  praw a m orali- 
zow am a i p rzygn ęb ian ia  sw ego otoczen ia . Pan 
M on god in  otrzym u je  te d y  zupełną  w oln ość ba ­
w ien ia  się w  lunatyka, a Ł u cy a  dostanie sw e­
g o  kochanka.

W ie lk ie j m yśli a lbo ch o ćb y  ścisłej lo ik i 
w  ty ch  fraszkach  szukać n ie  w olno. M ają one 
sw oje  praw o b ytu  je d y n ie  d z ięk i w esołości, 
A  tej w esołości n ikt im  n ie  odm ów i. N ie dziw , 
że w yp iera ją  ze scen y  pow ażn ą  kom edyę. P o ­
w ażna kom edya ? Co to za gatu n ek  ? W  rze ­
czy  samej, bardzo rzadk i i zdarza jący  się 
ty lk o  raz na k ilka  lat. W  N iem czech  naj­
m niej tsn  rodzaj p oezy i d ram atyczn ej udaje się. 
A u torow ie  cierpią  tu na na pom ięszan ie po jęć 
i „ p ow a żn y “ p rzed m iot u w aża ją  za rów n ozn a ­
czn y  z „n u d n y m “ .

Jedną taką nudną k om ed yę  w ystaw ił 
Burgfcheater. W y c ią g n ię to  ją  z arch iw um  lite ­
rack iego, w  którein śp ią  bene m eriti i w y d a ­
n o  na łup  ziew ającej p u b liczn ośc i. Jest to k o ­
m edya „Z ak az i nakaz11 F r j-d ery k a  H alm a (po­
e ty  sw ego t zasu g ło śn e g o  a ob ch od zą ceg o  nas 
o t y l e , że urodził s ię  w  K ra k ow ie ). O tóż 
rada w enecka  zakazu je  u rzęd n ik ow i w porcie, 
ab y  nie ok azyw ał p u b liczn ie  ty le  czu łośc i dla 
sw ojej żon y  —  a nakazuje m łodem u  sz la ch ci­
cow i, żeb y  się z bogatą  w dow ą  Stellą  ożenił. 
Sekretai i p od p ity  zam ien ia  zlecen ia , i jednej 
parze nakazuje p ieśc ić  się, a drugiej zakazuje 
się żen ić. S z la ch c ic  K a ro i P isan i p isze w ięc 
sw oje j Stelli, ż e b y  się m ia ła  na b aczn ości, bo 
nie w oln o się k och a ć , a d la  u n ik n ięcia  p o ­
dejrzeń  u żyw a  d o  pisania ry m ow a n eg o  listu 
kom i-arza  p ortow ego . Żona  kom isarza znajdu­
je potem  liśc ik  u  S te lli i  p o d e jrzy w a  ją  o sto ­
sunek z m ężem . M ąż zn ow u  p od e jrzyw a  żo- 
nę. P rzy ch od z i do s t a r ć , n ieporozum ień  i 
rozp raw y  s ą d o w e j, w  k tóre j się w szystko 
w yjaśnia.

K om ed y a  m iała  b y ć  satyrą na biurokra- 
cyę. D zi-ie jsze  je j  w ystaw ien ie  je d n a k  je s t  ty l­
k o  satyrą na n ieu d oln ość  k ie row n ictw a  sce­
n iczn ego  w  W ied n iu .

O statnie b laski słońca, k tóre  św iec iło  
G riilparzerow i i G u tzk ow ow : , zagasły .

D r. U.

bardzo wiele w skutek przeniesienia się jego inieya j pozbyć, a ciężaru gminie 
tora na inne probostwo w czasie prawie niemowlęc- j i ofiar pijaństwa ulżyó“

Czego do ka zało Kóiko rolnicze?
Szynwałd W marcu 1893.

Diesięcioletnia dz ałalność naszego Kółka rol­
niczego, jego doświadczenia, walki i próby składają 
się na dość zajmujący obraf,, dający miarę żywotno­
ści całej tej instytucyi o doniosłej przyszłości dla 
kraju naszego. Działalności Kółek uietylko charakter 
„rolniczy11 nie ścieśnia i n>,e krępuje gr anicami ściśle 
gospodarczo-przemysłowej natury, ale w duchu i 
myśli inieya terów, dążąc do podniesienia moralno- 
materyalnogo klasy rolnic ze j, muszą K ółka rolnicze 
zaznaozyć żywotność swi ją  we wszystkich kierun­
kach umysłowego, społei znego i mate:*yalnego roz- 
woj,u naszego ludu, który występując coraz wyraźniej 
na arenę życia publiezu ego, do odegra aia swe; roli 
w dziejach potrzebuje bs .rdzo roz ropnego- i zdrowego 
kierunku. Za taki ki ernnek nadać mogą ludowi 
Kółka rolnicze przy ni ilnżytem poparciu decydują­
cych czynników, że ru igą zdziałać, & gdzieniegdzie 
już istotnie zdziałały d użo, niech posłuży za dowód 
to, co tu —  wprawdzi e o sobie, ale nie dla chluby 
naszej, tylko dla ch] uby instytucyi i jako wyraz 
wdzięczności dla popii iraj.-ących ją —  piszemy.

nasze, rzałoż oneKółko
Kcpycińskiego, dzieliło k ole je  
Kołek rolniczych k; aju

przez ks. dra Adama 
i losy większej części 

naszego. Siraeiło naprzód

twa swego, kiedy brak sił żywotnych, obojętność 
większej części włościan, nieufność i uprzedzenie 
wielu, otwarta nieprzyjażń innowierców, nieporadność 
u światlejszych, a brak jedności u wszystkich gro­
ziły Kółku zupełną zagładą. Trudny początek bywa 
jednak zadatkiem lepszej przyszłości w sprawach 
natchnionych potrzebą chwili i duchem miłości i po­
święcenia. Powoli, przy wzmagającej się oświacie, 
za-iekawienb1 się w sprawach ogółu włościan doty­
czących, Kółko zaczęło skupiać coraz więcej ludzi, 
którzy zrozumieli, że chcąc mu zapewnić pożyteczny 
rozwój, trzeba wprzód złamać panowanie ż\wiołów 
nieprzychylnych, szerzących uprzedzenie, podkopują- 
i ych zaufanie do dobrej sprawy. Na drodze rozwoju 
i postępu Kółka stanął wpoprzek Izrael w czterech 
karczmach i pokątnie bałamucił włościan, mówiąc: 
„Cfłupie chłopy, gdyby to było co dobrego te Kółka, 
tobyśmy się pierwsi zapisali, “ Dla tępych głów argu- 
mentacya taka wystarczała. Postanowiła tedy skro­
mna garstka 16 członków Kółka rolniczego przede- 
wszystkiem dążyć do ograniczenia pijaństwa i uzy­
skania choć jednej karczmy na własność, by w niej 
urządzić gospodę chrześcijańską i czytelnię. Przy 
życzliwej pomocy dzisiejszego marszałka ks. Sangu­
szki udało się złamać głównego przeciwnika Kółka 
rolniczego w osobie karczmarza, mającego szynk tuż 
pod kościołem. Jedno to zwycięstwo ośmieliło i do­
dało otuchy do dalszego próbowania sił w tej uczci­
wej walce z wrogim żywiołem. W  rok potem udało 
się u ks. Sanguszki, jako właściciela obszaru dwor­
skiego w Szynwałdzie i właściciela propinacyi, uzy­
skać zamknięcie jednej z karczem, a kiedy Kółko 
rolnicze cieszyło się tym tryumfem oświaty nad cie­
mnotą jeden z najgorliwszych i najczynniejszych 
członków Kółka, gospodarz Toxasz Litwin, chcąc 
upamiętnić dzień pomyślnego i radosnego dla gminy 
wypadku, ofiarował półtora morga ziemi w sąsiedz­
twie zamkniętej karczmy pod budowę ochęonki, któ- 
raby się zajęła naprawą ruiny moralnej i przygarnęła 
drobną dziatwę po ofiarach pijaństwa i żydowskich 
wyzysków; ks. Sanguszko zaś, ujęty szlachetnym 
tym czynem włościanina, i tu z czynną pospieszył 
pomi. cą.

Pomimo mnóstwa przeszkód, jakie się potem 
nasuwały, pomimo niechęci i uprzedzeń ze strony 
włościan, skończono budowę ochronki w roku ze­
szłym. W  pierwszą niedzielę października zeszłego 
roku odbyło się uroozyąte jej poświęcenie i wprowa­
dzenie do niej trzech Służebniczek N. Maryi Panny. 
Zakonnice te od razu rozwinęły czynność bardzo po­
żyteczną. Oprócz nauki udzielanej dziatwie do lat 
sześciu, odwiedzały chorych i zbierały w ochronce 
dziewczęta i niewiasty w dni świąteczne na śpiew 
i czytanie, a w szkole uczyły szycia dwa razy ty­
godniowo. Pr 'a ta wkrótce pozyskała im serca całej 
parafii i w : 1 fkie głosy ochronce przeciwne umil­
kły, a ci, którzy przedtem przeciw ochronce wystę­
powali, teraz, otwarcie uznawali błogosławione jej 
wpływy.

Kółko r lnicze, stanąwszy raz silnie na zdro­
wym gruncie, podniesienia przedewszystkiem moral­
nego poziomu, zaczęło coraz wyraźniejsze dawać 
znaki życia. W ięc najpierw czas, którego tyle mar­
nowano na przesiadywaniu w karczmie, zaczęto obra­
cać na czytanie książek, których dostarczają czy 
telaia ludowa lub ochronki, tudzież gazetek, których 
członkowie i nr członkowie coraz więcej prenume­
rują; zbierano się celem porozumienia się w spra­
wach Kółka lub w sprawach dobro gminy obcho­
dzących. Owocem tych narad było zaprowadzenie 
ochotniczej straży ogniowej, założenie chóru śpiewa­
ckiego tudzież własnej kapeli. Chór nasz składa się 
z dwudziestu kilku osób, dziewcząt; i chłopców, któ­
rzy nuty dokładnie znają, a nawet sami je  sobie 
przepis ją . W  kapeli j\ st piętnastu członków, a po- 
sieda ona dotychczas przeszło dwadzieścia instru­
mentów dętych i smyczkowych. Chór śpiewa w ko­
ściele w każdą niedzitlę, kapela grywa we wszyst­
kie większe święta, a także przy uroczystych zebra­
niach Kółka, przy urządzaniu jasełek itp, Ostatni 
raz o lb y ł się popis choru i kapeli przy obchodzie 
jubileuszu Ojca św ., który Kołko urządziło w sali 
własnego domu w obecności około 600 parafian.

Postępy Kółka w kierunku gospodarczym po­
legały na tem, że corocznie prawie sprowadzano na­
wozy sztuczne, nasiona i narzędzia rolnicza.

Najpóźniej może rozwinęła się czynność han­
dlowa Kółka z przyczyn lokalnej natury. Dopiero 
miniony rok zaznaczył się nader pomyślnie w roz­
woju handlowym. W  roku tym Kółko przystąpiło 
do bu Iowy własnego domu, w którymby mogły zna- 
leść pomieszczenie sk:ep ze składem i piwnicą, mie­
szkanie dla sklepikarza, poczta, o którą Kółko usilnie 
starać się zaczęb>, areszt gminny, przytułek dla je  
dnogo lub dwojga ubogich, wreszcie izba obszerna 
z przeznaczeniem na czytelnię, na posiedzenia rady 
gminnej, zebrania członków Kółka lub straży ogni - 
wej, na miejsce zabaw dla dziatwy szkolnej i ochron- 
kowej na prz-dstawienia jasełek itp. Życzliwość ks. 
Sanguszki i tym razem nie zawiodła. Przy pomocy 
udzielonego przezeń kredytu 2000 zł., tudzież po­
życzki z funduszu na podniesienie rozwoju handlowo- 
przemysłowego Kółek rolniczych i pożyczki z kasy 
oszczędności tarnowskiej, -wreszcie przy czynnej po 
mocy całej gminy w zwożeniu materyałów, stanął 
dom piątrowy pod dachówką niepołomską. Poświę­
cenie własnego domu odbyło się razem z otwarciem 
sklepu, do którego towary sprowadzono ze Związku 
handlowego dla Kółek rolniczych w Krakowie. Kół 
ko bowiem z jednym udziałem przystąpiło do tego 
Związku.

W ziąwszy sobie, za hasło chwałę Bożą i po­
żytek ogółu, członkowie Kółka rolniczego w głębo- 
kiem przekonaniu o potrzebie pomocy Bożej do pracy 
nad podniesieniem materyolnein i moralnem, zrzekli 
się czyster i -chodu ze sklepu na rzecz funduszu 
budowy nowi kościoła w Szynwałdzie. Krok ten 
zjednał sklepikowi w krótkim czasie nader liczną 
klientelę, tak iż nawet ci, którzy udają się w inte­
resach do Tarnowa odległego o dwanaście kilome­
trów, powracając ztamtąd, zaopatrują się w miejsco­
wym sklepiku w artykuły codziennych potrzeb. Po­
czątek ten pozwala spodziewać się coraz lepszej 
przyszłości, zwłaszcza że świeżo ukonstytuowany 
tarnowski zarząd powiatowy Kółek rolniczych na 
pierwizem sw„m zebraniu poruszył myśl założenia 
w Tarnowie Związku handlowego dla Kółek rol­
niczych.

Tak tedy Kółko rolnicze w Szynwałdzie po 
latach dziesięciu cichej pracy założyło dobry funda­
ment. Na podstawie trzeźwości, oszczędności i 
zamiłowania do pracy, rozwijać się ono będzie da- 
lej przy pomocy Bożej, a roz.wój ten w przyszłości 
będzie tem łatwiejsze-, gdy się stan dróg (nieznośny 
dotąd jak rzadko gdzio) poprawi, o co się Kółko 
usilnie stara.

Z końcem roku 1892 za staraniem Kółka 
propinacyę w gminie objęła w poddzierźawę od 
księcia marszałka spółka włościan. Spółka ta po­
stanowiła prowadzić wyszynk tylko w jednej kar­
czmie, a przystąpiła do tej dzierżawy z najszla- 
chetniejszemi pobudkami. Jeden ze spółki odezwał 
s ię : „bylebyśmy wyszli na swoje i czynsz i podatki 
spłacili, zysku z trunków nie s z u k a jm y in n y  do­
dał : „choćby przyszło stracić, byle uratować tych 
kilku nałogowych, zabraniając im zupełnie dawać 
napitku, hańbiących kurateli nad marnotrawcami się

2. W  szczegól- 
l innych gorą-

w utrzymywaniu sierót 
Uchwała stanęła i na 

j mocy jej wydano instrukcyę, podpisaną przez człon­
ków Kółka rolniczego i opatrzoną pieczęcią gminną 
i parafialną dla szynkującego imieniem spółki. 
1. Ścisłe przestrzeganie rządowej ustawy przeciwko 
pijaństwu z dnia 19 lipca 1877 r 
noś-i ogranicza się wyszj nk wódki 
cych napojów do istotnej potrzeby przejeżdżających; 
miejscowym zaś tylko na użytek domowy. 3. Za­
strzega się udzielanie trunku nałogowym, nc-t> 
rycznym pijanicom i młodzieży nieletniej.

Na zakończenie obrazu działalności Kółka do­
dać należy, że starano się odkupić żydom wszystkie 
grunta, które w gminie nabyli. Własność ta ży­
dowska wynosiła 8 morgów; owóż w ciągu tych lat 
10, członkowie Kółka rolniczego wykupili wszystką 
tę własność ziemską żydowską, tak że dziś żydzi 
mają w gminie tylko jeszcze 50 sążni kwadrato­
wych ziemi. Kółko działając w ten sposób dobrze 
się zasługuje Ojczyźnie i nie czczem słowem, lecz 
czynem woła, że ,(jeszcze nie zginęła". Teraz na­
prawdę dopiero czujemy, żeśmy nie zginęli, skoro 
się szerokie warstwy budzą z uśpienia do życia, do 
czynu, do pracy. Chwała więc Bogu, gdyż tylko 
z Nim, przezeń i dla Niego, pracować będziemy,
a pokój i cześć ludziom dobrej woli. Tej dobrej
woli dla naszego Kółka dał dowody liczno i sku­
teczne, książę marszałek, za co mu naszą szczerą
wdzięczność wyrażamy, przedewszystkiem zaś za

eisz; k Go.-in. p-zeniesiony ze Stopna do W ierzcho­
sławic.

Dyecezya krakowska. Przeniesieni: ks. Karol 
W ets herek z Międzybrodzia na posadę drugiego 
wikarego w koś iele św. Miko!ja. w Krakowie; ks. 
dr. J. B .bicz z Niepołomic do Ż yw ca ; ks. Al. Kre- 
mer i ks. Stanisław Cbudyba z Rychwtłdu do Oświę­
cimia. Zrezygnował dnia 24 lut go z bentficyum ks. 
Mikołaj Wątorski, poddziekani wadowicki, proboszcz 
w Bmvałdzie, dla pode złego wieku i choroby oczu. 
Administratorem w Barwałdze mi-nowany k ią  lz 
Frań iszek Kru; nik, dotychczasowy wikary w Oświę­
cimiu.

Siub panny Flory GoMmannównei , rórki dr.i 
Bernarda, posła nn Sejm krajowy, z p. Karolem Fei- 
1 nem, pynem adwokata lwówshiego, odbędzie się w 
n e.dzielę 19 bm._ o godz. 3 po południu w synago­
dze przy nliey Żółkiewskiej.

Z sądu obwodowego w Stanisławowie otrzy­
mujemy następujące pismo :

„Świetna Redaki-yo!
W myśl § 19 ust. pras., mam zaszczyt prosić 

o sprostowanie w numerze 58 Przeglądu z 11 bm. 
j zawartego artykułu o kradzieżach na szkodę kolei,
: a mianowicie, że jakkolwiek delegat e. k. dyickcyi 
■kolei we L *ow ie  p. Antoni Naglioki wstępnem swem 

urzędowani--!!) całą rzecz p o i względem przedmioto- 
; wym ile możności przygotował, mimo to dokonanie 
i tylu rewizyi w różnych miejscowościach, z tak ko- 
1 rzystnym wynikiem, oraz wykrycie spraw ; ’ w i uczu­

to, że zgodził się na zamknięcie, trzech karczem i j etników, było wyłączcem dzi' łern k m syi śledczej 
zaprowadzenie wyszynku pod zarządem wyż wspom- j bez obcych wskazówek lub planu p-zcz osobę trzecią 
nianej spółki. Dobrej woli dowody dali i zacni j wskazanego. /Szymonowicst
gospodarze, jak fundsńor ochronki, spółka dzierżaw­
ców wyszynku i inni którzy bezpłatnie pomagali
przy budowie ochrony i własnego domu „K ółka". 
Wszystkim tym lu Iziom dobrej wofi wyrażamy 
serdeczne: Bóg zapłać!

v E ( Fi .H  „LJ12&*.

Lwów 14 Marca,
Obiad dany przez ks. kar lynała Vannutelli’ego 

na cześć kardynała Dunajewskiego odbył się w tych 
dniach w Rzymie.

Odznaczenia. Dyrektor oddziału rachu kowego 
w lwowskiem Namiestnictwie, p. Jan Orłowski, 
otrzymał przy przeniesieniu go w stan spoczynku, 
order żelaznej koiony I I I  klasy.

Radzca pocztowy we L w ow ie, p. Stanisław 
Turzyński, przeniesiony na emeryturę,, otrzymał złoty 
krzyż zasługi z goroną,

Z Uniwersytetu. P. Zefiryn Mieczysław Ja­
błoński , kandydat adwokacki, rodem ze Lwowa, 
otrzymał na Uniwersytecie lwowskim stopień do­
ktora praw.

Z armii- Spensyonowany został major Strnad 
z 89 pp. —  Lekarzami asystentami w rezerwie zo­
stali mianowani Samuel Russ 41 pp. i Adalbert 
Chyrer ułan. 1. p. — Starszy lekarz w linii Hermann 
Chajas przydzielony do szpitala w Krakowie. —  Na 
pensję poszedł Kustynowicz Zeno kapitan 91 pp., 
a pozwolono z wojska wystąpić Dziembowskiemu Jul. 
porucznikowi rezerw. 55 pp.

Konkursa- Rady szkolne okręgowe w Łańcu­
cie, Nowym Targu i Rzeszowie rozpisał}’ konkurs 
na kilkadziesiąt posad nauczycielskich.

Magistrat m Nowego Sącza ogłasza z termi­
nem do dnia 15 kwistnia rb. konkurs na posadę 
budowniczego miejskiego z i oczną płacą w kwocie 
1000 złr.

W  Pniatynie, w dobrach fundaeyi śp. St. Go­
siewskiego opróżnioną jest posada leśniczego z płacą 
roczną 240 złr. Podania należy wnieść do magistratu 
we Lwowie.

Wydział powiatowy w śniatynie z terminem 
do dnia 15 kwietnia br. rozpisał konkurs na prowi­
zoryczną posadę konduktora dróg w powiecie śnia- 
t-yńskim z płacą roczną w kwocie 600 złr. i 200 
złr. na objazdy.

Zmiana własności. Miasteczko Mszana Dolna 
wraz z folwarkami Stanka i Glizne w łącznym ob­
szarze 1.500 morgów od pp. Trorzyńslrich nabył p. 
Władysław Szujski.

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
w Jaksmanicuch, w dekanacio przemyskim, otrzymał 
ks. Mikołaj Temnicki, dotychczasowy paroch w Szy­
dłowcach, w pow. husiatyńskim.

Stypendyum z fundacji ś. p. ks. biskupa Pu- 
kalskiego o rocznych 65 złr. nadał ks. biskup tar­
nowski, Łobos, Tomaszowi Albrechtowi uczniowi I 
klasy gimnazj. w Tarnowie.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
WT piątek dnia O b. m. referował p. Dr. Tadeusz 
B ujak : O nowym regulaminie ruchu dla kolei że­
laznych. Prelegent wykazał, że nowy ten regulamin 
stanowi postęp w kodyfikacyi prawa transportowego, 
więc jest krokiem naprzód w kierunku unifikacyi 
prawa u wszystkich narodów. Obrót ma swoj9 
jednakowe prawa, interesa z obrotem połączone są 
jedne i te same, to też słuszne jest żądanie, aby 
były poddane jednemu tylko prawu. Przeważna 
część postanowień nowego regulaminu nosi charakter 
zwiększonej odpowiedzialności kolei żelazu ych, wsku­
tek czego regulamin ten jest uciążliwszy dla kolei, 
niż dla prywatnych.

Dyskusya nad tym ref-, ratem odbędzie się w 
piąttek dn-a 17 marca b. t  o 7 wieczór.

Z sądu Dziś rozpoczęła się w sądzie karnym 
przed sądem przysięgłych rozprawa główna przeciw 
Teodorowi Makuszce i towarzyszom, oskarżonym
0 obrazę majestatu i oszustwa. Rozprawę prowadzi 
san  p. prezydent sądu Białoskórshi, jako assesoro- 
wie trybunału zasiadają radzey pp. bpędakowski
1 Zubrzycki, a jako zastęp-a radzca Lorenz. Oskar­
żenie wnosi naczelny prokurator p. Seredowaki. Na 
świadków wezwane oprócz osób cywilnego stanu, 
także dwóch wojskowych P. prokurator wniósł po 
skonfrontowaniu oskarżonych i świadków wyklucze­
nie jawności. Obrona, składająca się z p. Dra Fe- 
daka i Dra Horowitza sprzeciwiała się wykluczeniu 
jawności, trybunał jednak po krótkiej naradzie ogło­
sił wykluczenie ze względów moralności publicznej 
i zaburzenia porządku publicznego. Prócz przy­
sięgłych dopuścił trybunał jedjmie trzech mężów 
zaufania i osoby zawodu sędziowskiego.

Na walnem zgromadzeniu członków Towa- 
rzjstwa wzajemnej pomocy słuchaczów krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, odbytem 
dnia 12 b. m. wybrano następujący W -ydział: pp- 
Bernolak Antoni, prezes, Chołoniewski Tomasz, wi­
ceprezes ; Śniadowski Bronisław, skarbnik ; Batycki 
Kazimierz, sekretarz; Barbaszewski Włodzimierz, 
bibliotekarz; Kukaczka Józef i Zajkow Gabrjel, w y­
działowi ; Mazur Jan i Borz- eki Jan, zastępcy 
wydziałov/ych.

Komitet przytuliska św. Józs-fa d]a sierót 
(ulica Piekarska i. 49; zawiadamia publiczność, iż 
panie Bartoszyńska Karolina i Strnad Kornela nie 
są już więcej kwestorkami tego przytuliska.

Wiadomości dyeeezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łac, ; Ksiądz Jan Czesak z konwentu 0 0 . 
Dominikanów przeniesiony z Żółkwi do Potofea 
Złotego.

Dyecezya tarnowska : Prezentę na probostwo 
w Radomyślu otrzymał ksiądz Antoni Pasiut, do­
tychczasowy proboszcz w Piwnicznej. Kfiądz Fran­

ek. adj. sądu obwod w Stoli i sławo wie. “
Z izby inżynierskiej. Óńegilaj o czwartej po 

południu w lokalnościacli Tow. politechnicznego od­
było się piętnaste walne zgromadzeni i izby iożyuń r- 
okiej. Obradom przewodniczył inżju i-r p. Kuhn. 
Sprawozdanie z czynności wydziału przedłożył sekre­
tarz p Długoszewski.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, oraz 
po długiej dyskusyi, na i niosek p. Kędzierskiego 
uchwalono wysłać do namiestnika deputacyę, któraby 
mu ręczyła inemoryał z żądaniem, aby inżynierom 
rządowym nie pozwalano brać w przedsiębiorstwo 
robót prywatnych, wchodzących w zakres architek­
tów cywilnych.

Prize.iem na rok przyszły wybrano p. Zygmun­
ta Kędzierskiego, wiceprezesem p. Bolesława Długo- 
szewskiego, sekretarzem p. Zygmunta Jasińskiego, 
skarbnikiem p. Ludwika Radwańskiego, a do w-y- 
dziaiu weszli pp .: Kuhn, Janowski, Stryjeński i M a­
ślanka, jako zastępoj- pp .: Rawski i Hakbt il.

W  k< ńcu na wniosek p. Janowa iego uchwa­
lono, żebj- następne zgromadzenie odbyło się w Kr?, 
kowie. —  O pół do ósmej przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

Wypadek na kolei. W  sobotę rano na stacji 
kolejowej Mszana wskutek złego ustawienia zwrot­
nicy pociąg kolejowy idący ze Lwowa zetknął się 
z pociąg1 cin towarow-ym idącym z Krakowa. Ze służby 
kolej v ej rannym jest jeden konduktor; zgruchota- 
nych jest ośm wozów. Na wiadomość o wypadku 
wyje' b- ł natychmiast do Mszany pociąg ratunkowy 
-/. lekarzami i komisyą.

Panama- Zbiegły aferzysta Arton miał jak 
wiadomo misyę przekupywania posłów i innych 
wpływowych osobistości. Misyę tę wypełniał on 
bardzo gorliwie i pukał do rozmaitych mieszkań po­
selskich, nie zrażając się tem, że go mogą za drzwi 
wyrzucić, co nawiasem mówiąc, nigdy mu się nic 
zdarzyło. W  wędrówce swojej po mieszkaniach po­
selskich zabłądził Arfon także do pewnego rady­
kalnego doputowanegc i w zwykły epoeób zapropo­
nował mu, czyby nie zechciał popierać sprawy 
towarzystwa panaraskiego, za co oczywiście towa­
rzystwo nie omieszka okazać mu swej wdzięczności. 
Radykalny poseł powstał z fotelu, wyprostował się 
dumnie i izek ł: „Jak pan śmiesz z podobną propo- 
zycyą do mnie się zwracać? Źle się pan wybrałeś. 
Ojczj’zna jest mi droższą nad wszystkie skarb}’ 
świata i nigdy nie zawiodę zaufania, jakie we mnie 
położyła11. Artou usłyszawszy te słowa, pomyślał 
sobie, że 'o  oczywiście jakiś wyjątkowy poseł, 
chwycił więc za kapelusz i zabierał się do wyjścia. 
W tem poseł zatrzymuje go i wskazując na obraz 
zawieszony na ścianie, zapytuje: „Jak się panu ten 
obraz podoba? To moja żona malowała ?“ Obraz 
ten był 1 1 bohomaz bez żadnej wartości, ale nie 
w ciemię bity Arton od razu zrozumiał o co idzie, 
począł więc unosić się nad nim. „A  cóż za śliczna 
rzacz —  woła z zapałem, przyglądając się brzyd­
kiemu malowidłu ze wszystkich stron, no za per­
spektywa, co za koloryt, ile tu powietrza ! Zapra­
wdę byłbym szczęśliwy, gdybym go mógł w swej 
galeryi umieścić. He pan żądasz za obraz?" „D w t- 
dzi-ścia pięć tysięcy franków11—  odrzekł radykalny 
poseł. „Oto są "— rzekł Arton -— i złożył na stole 
żądaną kwotę. Radykalny poseł głosował nazajutrz 
na korzyść towarzystwa.

Śmiała kradzież została popełnioną na linii 
kolejowej między Brodami i Lwowem. Przejeżdżał 
tamtędy pewien podróżny z Kijowa, niejaki p. H. 
z rodziną, w oddziale II  klasy. Przed stacyą Krasne 
ukradł mu z przed oczu ji kiś rzezimieszek futro z 
tchórzy z wydrowym kołnierzem wartości 350 zł. 
Przyjechawszy na stacyę Krasne p. H, -wyszedł w 
nadziei zobaczenia gdzieś złodzieja z futrem, ale w 
tem zauważył, że skradziono mu także pieniądze, 
które miał zo sobą, a mianowicie 4G) rubli i 40 zł. 
Musiał więc zostać w Krasnem i telegraficznie zażą­
dać z Rosyi pieniędzy, a o złodzieju wieść zupełnie 
przepadła.

Projekt. Z  miasta nam p iszą :,
Ti warzystwo dla rozwoju i upiększenia miasta 

Lwowa projektem wybudowania gmachu dla wystawy 
sztuk pięknych zainterfsowało niezawodnie całą in­
teligentną ludm ś ’. Lwowa. Nie wątpimy, że Towa­
rzystwo z całą energią zajmie się tą .-prawą, oba­
wiać się tylko należy, że, g  iy przyjdzie do wyboru 
miejsca., t sprawa utknie, podobnie jak budowa 
noweg" teatru.

8ą zimy, że gmach dla wystawy sztuk pię­
knych, który budową i ozdobami wyróżniać się musi 
już dla cechy swej od dotychczasowych naszych mo­
numentalnych budynków, nie może stanąć gdziekol­
wiek, tam np., gdzie jest wolne miejsce lub grunt 
tańszy, albo w celu wyrugowania targowicy bydła, 
lecz dla gmachu tego miejsce odpowiedme należałoby 
specyalnie obrać. Gdyby gmach ten stanął przy ul. 
Karola Ludwika wzdłuż szeregu innych budynków, 
zniknąłby tam i trzeb-.by go dopiero szukać, jak się 
dziś szuka hotelu „pod białym koniem1'. Również 
uiewie.leby zyskał r.a placu Strzeleckim w otoczeniu 
dzisiejszych budynków, w bliskości krakowskiej tar­
gowicy, gdzie byłby ze wszystkich stron zakryty.

Natomiast jedynemj najozdobuiojszem i najo.l- 
powiedniejszem miejscem, gdzieby gmach ten najoka­
zalej mógł się przedstawiać i wiele do upiększeń a 
miasta się przyczynić, byłoby miejsce przy samym 
końcu ulicy Akademickiej, obok realności lir. Fre­
drów, gdzie obecnie stoi figura św. Jana, frontem 
do -skweru, który możnaby przedłużyć aż do samego 
gmachu. Ulica Akademicka jest dziś jedną z naj- 
ozdobniejszych ulic, a dor-ychczas szpeci ją  tylko w 
głębi próżnia, której figura św. Jaua zakryć nie 
może. Bliskość uniwersytetu nadaje także miejscu 
temu pierwszeństwa przed ii nemi.

Towarzystwo „Biblioteka polska w Wiedniu" 
rozwinęło w ubiegłym roku wszechstronną działal­
ność, uwieńczoną dobiemi skutkami w każdym kie­
runku. Urządziło jedno przedstawienie teatrc lne i 
trzynaście odczytów # z zakresu literatury sztuki, 
nauK społecznych i przyrodniczy h , utrzymywało 
własnym kosztem dwie szkółki dla dzieci polskich, 
a z inieyatywy Towarzystwa dwaj członkowie, u ia- 
nowicie pp. Louis-Wawel i Nowiński, ■ badali pa* 
rniątki polskie w Wiedniu, których opis ,vyda To­
warzystwo swoim nakładem, skoro ty:ko fundusze 
na to pozwolą Biblioteka wzrosła o 691 tomów i 
liczy ich obe -nie 7248. Członków należało 119.

Odczyt- W  piątek dnia 17 bm. odbędzie się 
w sali ratuszowej odczyt p. Jó efa Rogosza p. t. 
„Rok 1846“ , urządzony i-taraniem Towarzystwa 
oszczędności kobiet. ' ' ,

Otwarcie czytelni. Krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej założyło nowy ] osterunek, | mający 
dążyć do wzniosłych celów przez Towarzystwo 
wytkniętych: czytelnię w W oli bliższej, powiatu
łańcuckiego, poruczając kierownictwo miejscowemu 
nauczycielowi. Uroczyste poświęcenie i otwarcie 
w dniu 7 marca w budynku szkolnym przed po­
łudniem odbyte, zainaugurował W . ks. Zauderer, ka­
nonik łańcucki, piękną przemową, przytem złożył 
dla czytelni szczodry dar, bo kilkadziesiąt książe­
czek ; należy podnieść również starania W . ks. 
Krzyżanowskiego katechety, położone około założe­
nia czytelni. Po poświęceniu i przemowie rozpoży- 
czono prawie wszystkie dziełka.

Miły synalek w Rzymie aresztowano w ze­
szłym tygodniu Ludwika Crispiego, syna byłego 
kanclerza włoskiego. Elegancki ten, ledwo 20-letni 
młodzieniec Luigi, syn Crispiego z drugiego mał­
żeństwa, znanym był w całym Rzymie z szalenie 
rozrzutnego życia. Zaciągał długi u wszystkich 
rzymskich lichwiarzy, a' naw-et i z nieprawdziwymi — 
jak mówią —  podpisami swego papy na wekslach 
znał się dobrze. Już zeszłego roku wytoczył pewien 
lichwiarz proces staremu Criwpiemu o 60.000 lirów. 
Ojciec za syna nie chciał ich początkowo zapłacić, 
ale w końcu przyszło do zgody. Aż gdy zaprze­
szłego piątku młody marnotrawca pozwolił sobie na 
nieprzyzwoite zachowanie się i. jeszcze mniej przy­
zwoite propozycye wobec swej macochy p. Liny, 
wniósł były kanclerz włoski prośbę do sądu, aby 
jego syna zamknął w domu poprawy. Szybko za­
łatwiono sprawę i w trzy dni później komisarz po­
licyjny z -wyrokiem sądowym w ręku, zjawił się 
w pewnej kawiarni nocnej i z 'pośrodka gromady 
usługujących dziewcząt i wesołych towarzyszy, 
wyrwał p. Ludwika Crispiego i natychmiast po za­
łatwieniu formalności w dyrekcji policyjnej, wysłał 
go pod strażą do domu poprawy w Pizie.

W Jarosławiu odbędzie się we czwartek dnia 
16 bm. o godzinie 11 przed połuduieiu ogólne zgro­
madzenie członków oddziału łajicucko-jarosławskiego 
galic. Towarzystwa gospodarskiego.

Z Tłumacza donoszą, iż tameczny wydział po- 
wiatow-y zasuspendował w urzędowaniu burmistrza 
tłumackiego p. Skawińskiego. Przyczyną suspenzyi 
mają być rażąje nieprawidłowości w układzie listy 
wyborczej.

Z TamOWa. Pogoń donosi, iż miejski sąd de­
legowany w Tarnowie, skazał niejakiego Bobroani- 
c liego  za mowy ubliżające w wysokim stopniu czci 
i honorowi stanu duchownego na dwadzieścia dni 
aresztu.

Amator pocztowych marek Ajent policyjny
Giinsberg wyśledził i przyaiesztował młodego żydka 
Izaaka Scharfla, który za pomocą witrychów otwie­
rał skrzynki pocztowe i wykradał z nich listy. Na­
stępnie przemyślny Izaak odlepiał z listów pięcio- 
centowe marki i naklejał je  na blaukietach poczto­
wych kas oszczędne ś i. W  ten sposób złożył dla sie­
bie w kasie przeszło 7 złr.

Podczas rewizyi dokonanej w jego mieszkaniu 
znaleziono jeszcze 55 marek pię-doeontowych, oraz 
mnóstwo listów podartych i zniszczonych. Scharfla 
oddano w rę e sprawiedliwości.

Proces emigracyjny W Tarnopolu skończył 
się w sobotę o godzinie 9tej wie żurem. Sędziowie 
przysięgli na wszystkie pytania odpowiedzieli prze­
cząco, wskutek czego trybunał uwolnił obu oskarżo­
ny- h od winy i wypuścił ich natychmia t z wię­
zienia. Dalszy przebieg procesu podamy w jutrzej­
szym numerze.

Morderstwo. X Mostów Wi< llcich donoszą
nam: Ofiarą skryt ot ój zego morderstwa padł dnia
8 bm. znany w mieście es łom m.ij ter kowalski Jó­
zef Bauer, młodzieniec 25-1 tn:, powszechnie lufia- 
ny, skromny, pracowity i zdolny rzemieślnik. Owego 
dnia wieczorem , koło godziny ó:-m »j, pracował 
w swej kuźni, p-łożonej przy drodze krajowej, wio­
dącej z Żółkwi przez Mo-ty, w rniejs u najwięcej 
urzęszczanem. obok pomierz ań <fi erski-h • urzędu 
pocztowego i w pobliżu posterunku żandarmeryi. 
Była wówczas pora n dzwyczaj słotna, wicher silny 
sz dał po ulicach, miotając, śoiegiem i deszczem. 
Ciemno było na okół, tak, że na kilka I roków nic 
widać nie było , a ciemności tej nie rozjaśniała ża­
dna lam^a , gdyż miasteczko nasze nie zna jeszcze 
wynalazku oświetlania ulic lampami

r/‘  ciemności tych skorzystał jakiś zbrodniarz 
i podśr idiszy się pod kuźnię strzelił do pracującego 
w niej Bauera, a sam zniknął bez śladu, wśród no ;- 
nycli i-ieni.

Strzał był wymierzony w tylną część g łow y ; 
Bauer padł trupem na miejs u. P niagająny mu w 
pra -y chłopak uciekł ze strachu.

Podczas sekeyi zwłok zamordowanego komisya 
rądowo-lekarska znalazła w czaszce wielką ilość 
śrutu grubego. Jedno ziarnko wyszło nawet przez 
lewe oko na zewnątrz. Śledztwo sądowe w tej spra­
wie prowadzi sędzia śledczy p. Zdański. .Jedno in­
dywiduum, podejrzane o spełnienie tej zbrodni, are­
sztowano.

O o skłoniło zbrodniarza do tego czynu , nie 
wiadomo, gdyż Bauer ze wszystkimi żył w zgodzie 
i nie miał w mieście nieprzy jació ł. Całą sprawę wy- 
j -śni zapewne dopiero śledztwo i rozprawa.

Wycieczka konna Grono sportsmenów war­
szawskich, tak panów, jak i pań, urządza z końcem 
kwietnia zbiorową wycieczkę konuą po całem Kró­
lestwie Polakiem. Wycieczka potrwa cały miesiąc, 
a weźmie w niej udział także i fotograf-amator dla 
zdejmowania widoków. Kawalkada będzie prowadzić 
za sobą wóz z kuchnią i przyborami podróżnemu.

Bezpieczeństwo na kolejach Kilkunastu inży­
nierów francuskich dokonało ważuego przewrotu 
w teraźniejszym systemie bezpieczeństwa w ruchu 
kolejowym, udało im się bowiem umożliwić telegra­
ficzne połączenie pomiędzy jadącymi pociągami a 
staeyą kolejową Zadanie, jakie postawili sobie ci 
inżynierowio i zwalczyli szczęśliwie, streszcza się 
się w następują-ych punktach: pociąg będący w
ruchu połączyć telegraficznie ze staeyą; zamienić
depeszę telegraficzną pomiędzy dwoma jadącymi po­
ciągami ; pociągowi będącemu w ruchu dać telegra­
ficzne poLerenie, ażeby stanął i powracał na stacyę, 
z której wyjechał, wreszcie tak zrobić, ażeby dwa 
pociągi pospieszne, zdążające jeden naprzeciwko 
drugiego, mogły się porozumieć ze sobą i przez t# 
uniknąć katastrofy zderzenia się.

Próbami przeprowadzenia tych wszystkich za­
dań kierował sam ich inieyator, inżynier Etianne.
Bliższych szczegółów o tym ważnym wypadku na 
razie jeszcze nie ma, ale jeżeli się wiadomość ta,
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M ana przez francuzkie pismo Ginie citil sprawdzi, 
to niebezpieczeństwo w rucliu kolejowym ograniczy 
się do minimum.

Z Chyrowa nam piszą :
I  Chyrów wreszcie zdobył się na zaprowadzę- | 

nie ochotniczej straży ogniowej. Na posiedzeniu Ra­
dy miejskiej w dniu 12 lutego uchwalono stanowczo 
utworzyć tę instytucyę zdawna pożądaną, a słuszność 
każe wyznać, że największa w tern zasługa ener- j 
gtoznego nowego burmistrza ohyrowskiego p. Schu­
berta, z którego pomocą, da Bóg, coraz więcej po­
znawać będziemy, że żyjemy w cywilizowanej 
Ilu ropie i może choć teraz otrząśniemy się z prze- 1 
r* żujących brudów żydowskich i otrzymamy ko­
nieczne z powodu nieprzebytych błot chodniki.

Skład nowo założonej straży ochotniczej jest J 
następny : naczelnikiem honorowym p. Mikołaj
Schubert burmistrz, kierownikiem i komendantem 
p. Jan Jaworski, nauczyciel szermierki, gimnastyki 
i tańców w Zakładzie św. Józefa u 0 0 . Jezuitów, 
skarbnikiem dr. Jan Mężyk lekarz wspomnianego 
zakładu, adjutantem p. Jan Strzelecki kupiec, ko­
mendantami oddziałowymi pp. Schmidt, Ruskowski, 
Zatwardnicki i Szlaga, wreszcie magazynierem p. 
Langenfeld. Towarzyszy strażackich jest 24.

Szwedzka szlachta. W  Sztokholmie odbyło 
się niedawno zgromadzenie szwedzkiej szlachty. 
W edług przedłożonego zebranym sprawozdania liczba 
rodzin szlacheckich w Szwecyi w przeciągu ostat­
nich trzech lat zmniejszyła się z 833 na 812. 
Istnieje tam teraz: 92 rodzin noszących tytuły
hrabiowskie, 151 baronowskie i 599 rodów szla­
checkich, Liczba rodzin szlacheckich w Szwecyi 
ustawicznie się zmniejsza, gdyż wiele z nich wy­
miera, a król nikogo nie wynosi do godności szla­
checkiej.

Kobiet w Niemczech według ostatniego spisu 
ludności jest 25,197.(38, a mężczyzn 24,230.832. 
Mają przeto Niemcy blisko milion kobiet więcej niż 
mężczyzn. —  Ten sam stosunek jest i w Austryi.

Zmarli. Dr. Józef Ktypiakiewicz, lekarz zakła­
du dla obłąkanych w Lainz koło W iednia , umarł 
W piątek dnia 10 ma-ca rb. w 34 roku życia. Sp. 
dr. Krypiakiewicz był bratem ks. Krypiakiewicza, 
którego czytelnicy nasi znają z prześlicznych listów
0 emigracji w Zbarazkiem, umieszczanych w Prze­
glądzie, i sam bardzo zacnym obywatelem, Osierocił 
żonę i cói kę i j ogrążył vj smutku familię , której 
zasyłamy wyrazy szczerego współczucia. Zwłoki zo­
stały pochowane na < mentarzu w Lainz —  Józefa 
z Lr. Komorowskich Uleniecka, umarła we Lwowie, 
przeżywszy 87 lat. Była to zacna i typowa matrona 
otaczana poas/echnym szacunkiem. Pozostawiła je ­
dynego sj na Józefa, który z bezprzykładną troskli­
wością i pieczołowitością starał się uprzyjemnić i 
osłolzić ostatnie lata życia swej sędziwej matki. 
lLni Uleniecka zachowała do ostatniej prawie 
chwili przytomność umysłu i wyborną panręć, to też 
°ży wioną jej r< zmowa o dawnych ludziach i czasach 
miała niepospolity urok żywej kroniki. —  Jan Żu­
kowski, nadstrażnik skarbowy, umarł w Jane.zy- 
Uie. —  Józefa z Dankiewiczów Chamiakowa, żona 
Nauczyciela w Berlinie, w powiecie brodzkim, prze­
bywszy 35 lat, umarła w Krakowie. ■—  Zofia K o­
rzyńska, córka gr. kat. proboszcza w Żabin, umarła

14 wiośnie. — W  Tarnowie umarł dr. W łtdy- 
*law Seredyński , profesor tamtejszego eemiaaryum 
Nauczycielskieg >, nadzwyczajny członek Akademii 
Umiejętności w Krakowie i członok komisyi egzami­
nacyjnej dla nauczycieli ludowych w 52 roku ży­
to®. Znany był jako wytrawny pedagog i autor licz­
nych prac z zakresu pedagogii.

Stan powietrza. Termometr 5 ' Reaumnra 
° godzinie 7 znane, a w południe -)~ 11° Reaum. 
Barometr 759. Spada.

Dzień zrana pogodny i słoneczny. Po południu 
się zachmurzyło. Zanosi się na deszcz.

Z tytułów ogłoszeń dziennikarskich można 
Nieraz ułożyć bardzo zajmujące rzeczy. Oto np. weź- 
toy po kolei idące tytu ły :

„Kucharz11 „Gniadej maści" „Z  wyższem w y­
kształceniem11 „Jest do parcelacji

„Pompa ssąco-tłocząca" „Poszukuje miejsca 
kony “ . . .

„Młoda osobau „Chodząca pod wierzch i w 
Zaprzęgu11 „Wydzierżawia się na lato z meblami11.

„Kawaler 2G-letni“ „Do siewu wiosennego11 
„Do sprzedania lub wydzierżawienia11 „Z  powodu 
Wyjazdu. “ ------------------

Teatr. Dziś -we wtorek (dnia 14go marca) 
w teatrze hrab. Skarbka o goizinie 7 ni ej wieczorem 
k"o raz pierw, zy „Ostatni akt11, dramat w 4 akta1 h 
Teodor," Jesko Choińskiego. —  Jutro we ś^odę 
(dnia '5go bm.) o godzinie siódmej wieczorem: 
po raz d'Ugi „Ostatni aktu.

Pierwsze przedstawienie opery Jareckiego pt : 
„Barbara Radziwiłłówna11 odbędzie się we czwartek
1 figo bm. Próby orkiestrowe eą w pełnym toku, a 
bogate dekoraryo i kostyumy bardzo skrzętnie się 
przygotowują.

Bilety na pierwsze trzy przedstawienia tej opery 
sprzedrje kasa teatru.

Literatura i Sztuka.
* Koncert Cezara ThomBona, drugi z kolei, urzą- I 

dzony również staraniem Towarzystwa muzycznego, 
odbył się przy niezwykle li iznym udziale publiczno­
ści. Artysta obdarzył słuchaczy programem jeszcze 
więcej zajmującym niż poprzednio.

Usłyszeliśmy wdzięczny konc rt Wieniawskie­
go, odegrany w części trzeciej w niesiychinie szyb- 
kietn tempie. Rzewną i serdeczną molo lyę części 
drugiej wykonał artysta również z wielką pełnią i 
głębią tonu. Melodye cygańskie Sarasatego wywołały 
niezmierny entuzyazm i porwały publiczność, tyle bo­
wiem było w nich ognia i uczucia, kraszonego bły - 
skawiczną techniką.

Biegłość zdumiewająca — a zda się wrodzona —  
małego palca dozwala artyście skrajnymi palcami 
wykonywać tryle dl szybkości podobne do „vibrata“ 
lub ud- rżeń młoteczka elektrycznego o nadzwyczaj 
dokładnym rytmie, a posł igiwać się innymi palcami 
do prowadzenia melodyi lub głosowego akompania 
mentu, —  dozwala mu z niezmierną łatwością łączyć 
równocześnie grę sinyczkową z grą pizzicato, wy­
konywaną tym małym palcem.

Wszystkie te trudności niemniej jak tryllery 
robiące wrażenie tryllerów w oktawach, wreszcie 
równoległe deoymy, nagromadził koncertant w swych 
waryacyach z „ Passacagliau Ha n dla, tudzież w licz­
nych kadencyach zamieszczonych w Tartiniego „Trille 
du diable “ .

Poza stroną techniczną, rozwiniętą w najwyż­
szym stopniu, widać wszędzie w pracy jego sumien­
ność wolną od wszelkich sztuczek i szarlataneryi, 
czuć artystę głęboko inteligentnego, obdarzonego 
duszą czułą na piękno a sercem gorącem.

P. Iióża Kahlig śpiewała z wielkiem powodze­
niem. Kołysankę Brahmsa była zmuszoną powtó­
rzyć. M. S.

S p o a r t .
Wyścigi konne we Lwowie 1893.

Dzień pierwszy. Niedziela dnia 26-go czerwca.
Bieg I. Nagroda dam. Nagroda honorowa, ofia­

rowana przez lir. Maryę Potocką, z dodatkiem na­

grody Dam 50 dukatów. Dla koni wszystkich kra­
jów , będących własnością członków gal. To w. chowu 
koni. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze. 
Meta około 1600 m. Mianować do 1 czerwca.

Bieg II. Bieg sprzedaży. Nagroda Towarzystwa 
1000 zł. Dla koni trzyletnich i starszych wszystkich 
krajów. Meta około 1100 metrów. Mianować do 1 
czerwca.

Bieg III, Nagroda austr. Jockey-Clubu 1000 zł. 
Dla 3 letnich klaczy w Anstro-Węgrzech urodzo­
nych. Meta około 1600 metrów. Mianować do Igo 
czerwca.

Bieg IV. Count Alfred Potocki Memoriał Stakes. 
Nagroda Towarzystwa 1000 zł. Dla 2 letnich ogie­
rów i klaczy urodzonych w Galicyi, W . Ks. Krakow- 
skiem i na Bukowinie i dla 2 letnich ogierów i kla­
czy urodzonych w Anstro-Węgrzech, które do po­
wyższych prowincyi wprowadzone zostały jako ro­
czniaki i do terminu wyścigów tam pozostają, a 
są własnością członków Towarzystwa. Meta około 
1 < 00 m. Mianować do 15 maja.

Bieg V. Nagroda cesarska II klasy 2000 zł.: 
1800 zł. pierwszemu, 200 zł. drugiemu koniowi (je­
żeli nagroda przyznaną zostanie). Dla 3 letnich i 
starszych ogierów i klaczy urodzonych w Galicyi, 
W . Ks. Krakowskiem i na Bukowinie, będących wła­
snością członków gal. Tow. ku podniesieniu chowu 
koni i wyścigów. Meta około 2400 m. Mianować do 
15 maja.

Bieg VI. Bieg z płotami (Hurdle race). Nagro­
da 100 dukatów, ofiarowanych przez lir. Maryę Po­
tocką. Dla koni wszystkich krajów 4 letnich i star­
szych, będących własnością członków Towarzystwa. 
Meta około 2400 m. Mianować do 1 czerwca.

Bieg VII. Koltowski bieg myśliwski. Nagroda 
500 zł. ofiarowanych przez lir. Wacława Baworow- 
skiego. Dla koni urodzo.ych w A ust.ro-W ęgrze h, 
będących własnością członków gal. Tow. ku podnie­
sieniu chowu koni i -wyścigów, które wlatacli 1891, 
1892, 1893 nie wygrały biegu w wartości 700 zł. 
lub wyżej. Meta około 3200 m. Mianować do 1-go 
czerwca.

Dzień drugi. W tóre t dnia 27 czerwca.
Bieg I. Nagroda 500 zł., ofiaiowanycli przez 

JE. hr. Kazimierza Badeni go. Dla koni wszystkich 
krajów, będących własnością członków - lic. Tow. 
chowu koni. Panowie jeżdżą w kolorach luk w mun­
durze. Meta około 1600 metrów. Mianował do 1-go 
czerwca.

Bieg II. Nagroda Antonińska 1090 zł., ofiaro­
wanych przez lir Józefa Potockiego. Dla 3 letnich 
i starszych ogierów i klaczy wszystkich krajów. Meta 
około 3000 m. Mianować do 1 czerwca.

Bieg H I. Nagroda cesarska I  klasy 3000 zł. 
Dla 3 letnich ogierów i klaczy, urodzonych w Ga­
licyi, W . Ks. Krakowskiem, na Bukowinie i w Austro- 
Węgrzech, będących własnością członków gal. Tow. 
ku p dniesieniu chowu koni i wyścigów. Konie uro­
dzone po za granicami Galicyi, W . Ks. Krakowskie­
go i Bukowiny noszą 4 klgr. więcej. Meta około 
‘ 400 m. Mianować do 15 maja.

Bieg IV. Nagroda austr Jockey-Clubu 1000 zł. 
Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich krajów. 
Panowie jeżdżą w kolorach lub w muędurze. Meta 
około 2400 m. Mianować do 1 czerwca.

Bieg V. Nagroda Uhoro.stkowska U 00 zł., o- 
fiarowanyck przez JE. hr. Wilhelma Siemieńskiego- 
Lewickiego. Dla 2 letnich ogierów i klaczy urodzo­
nych w Galicyi, W  Ks. Krakowskiem i na .Buko­
winie i dla 2 letnich ogierów i kl czy urodzonych 
w Austro-Węgrzech, które do powyższych prowincyi 
wprowadzone zostały jako roczniaki i do terminu 
wyścigów tam pozostają, a są własnością członków 
Towarzystwa. Meta około 9 0 metrów. Mianować do 
1 5 maja.

Bieg VI. Bieg myśliwski (Steeple-chaSe), Na­
groda 1000 f.anków w złocie, ofiarowanych przez 
p. Eeliksa iScaz;ghinę. Dla koni 4 letnich i starszych 
urodzonych w A n s t r o -Węgrzech, które nigdy biegu 
na publicznym torze nie wygrały (t. zn. biegu gład­
kiego, z płotami lub z przeszkodami). Jeżdżą jedynie 
członkowie gal. Tow. ku podniesieiru chowi koni i 
wyścigów w kolorach. Meta około 4Ck,0 m. Miano­
wać do 1 czerwca

Dzień trzeci. Środa dnia 25 czerwca.
Propozycye i nagrody będą później ogłoszone.

Dzień czwarty. Czwartek dnia 29 czerwca.
Bieg I. Nagroda anstr. Jockey7-C]ubu 1000 zł. 

Dla 3 letnich i 4 letnich ogierów i klaczy w Austro- 
W ęgrzech urodzonych. Meta około 1600 m. Miano­
wać do 1 czerwca.

Bieg II. Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda 
ministeryum rolnictwa 1300 zł. Dla 3 letnich i star­
szych ogieiów w Galicyi, W . Ks. Krakowskiem i na 
Bukowinie urodzonych lub do końca roku następne­
go, po roku urodzenia tamże sprowadzonych. Każdy 
koń, biorący udział w tym biegu, winien na żądanie 
być sprzedanym na stadnika rządowego, za cenę 
% góry przy mia owaniu oznaczoną. Meta około 3200 
metrów. Mianować do 15 maja.

Bieg III. Nagroda Lwowska Nagroda Towa­
rzystwa 3000 7.1 Dla 3 letnich i st-wszycb ogierów 
i klaczy urodzonych w Galicyi, W . Ks. Krakow­
skiem lub na Bukowinie, będących własnością człon­
ków gal. Tow. ku podniesieniu chowu kr-ni i wyści­
gów. Meta około 3200 metrów. Mianować do dnia 1 
czerwca.

Bieg IV. Nagroda 500 z ł, ofiarowany h przez 
hr Romana Potockiego. Bieg z płotami (Hu; Uc-r. ce). 
Dla koni -w szystkich krajów 4 letnich i starszych, 
będących własnością członków Tow. Meta około 
2400 m. Mianować do 1 czerwca.

Bieg V. Oficerski bieg myśliwski (Steeple- 
chase). Nagroda 1000 zł. austr. Jockey-Clubu. Dla 
koni czteroletnich i starszych, urodzonych na konty­
nencie, z wyjątkiem koni urodzonych we Francyi, 
które od 1 marca 1893, bona iide znajdują się w 
posiadaniu c. i k. oficerów w czynnej służbie lub 
w czynnej obronie krajowej będących, Meta około 
4000 m. Mianować do 1 czerwca.

Bieg VI. Bieg pocieszenia (Beaten-Handicap). 
Dla koni, które w r. 1893 na torze lwowskim bie­
gały, a nie wygrały. Meta około 1600 m. Mianować 
na placu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 marca.

(Z) Kursa poprawiły się znacznie w ciągu 
ubiegłych dwóch dni, gdyż giełdy uspokoiły 
się już stanowczo wiadomością o zaniechaniu 
projektu zaciągnięcia pożyczki złotej pi sez Sta­
ny Zjednoczone. Bodźca natomiast dodają ber­
lińskiemu targowi pogłoski, że projekt rosyj­
sko-niemieckiego traktatu handlowego przedło­
żony zostanie parlamentowi zaraz po świętaoh 
wielkanocnyoh. Podobno Rosya napiera na jak 
najrychlejsze zawarcie tego traktatu, aby zni­
żenie ceł zbożowych nastąpić mogło jeszcze 
przed żniwami.

Zwyżka kursów na giełdzie londyńskiej i 
berlińskiej wywołała i na naszym targu prąd 
zwyżkowy, jakkolwiek zastępy kupujących się 
nie zwiększyły i obroty były stosunkowo bar­
dzo niewielkie.

Usposobienie targu paryskiego jest bardzo

niekorzystne. Proces o przekupstwa panam=kie 
trzyma wszystkie sfery w naprężeniu i czyni 
giełdę paryską nieudolną do żadnej akcyi. — 
Publiczność francoMa wycofuje wciąż swoje 
wkładki z pocztowych kas oszczędności, to też 
w lutym wynosiła suma zwrotów tych kas o 
28 milionów franków więcej, aniżeli suma 
wkładek.

W e środę u p ływ a  term in zg łoszeń  o kon- 
w ersyę ga licy jsk ich  ob liga cy i in dem n izacy j- 
n ych , tudzież term in  su b sk ry p c ji w  gotów ce . 
D otychczas zg łoszon o  ju ż  zuaczną część da­
w n ych  ob ligów  in dem n izaey jnych  do konw er- 
syi, a także subskrybentów  na now e o b lig a ­
c j e  nie brak. S zczególn ie  p row in c jon a ln e  ka­
sy oszczędności zam aw iają now e ob lig i ga li­
cyjsk ie, k tórych  kurs em isy jny  jest znacznie 
n iższy od kusu g ie łd ow eg o  in n ych  4 -p rocen to 
w ych  w alorów , n. p. o 2 1'3 proc. n iższ j7 od 
kursu austryackiej ren ty  koronnej, a o 3 proc 
od w ęgiersk ich  ob lig ów  in d em n iza c jjn y ch .

O statnie notow ania  :
Kreuj ty austr. 341-70, węgierskie 40L50, 

Anglobanki 157'50. Uniony 255'— , Baukvereiny 
12440, Landerb&nki 244 30, Ludwiki 219'— 
Czerniowieckia 260- -  , Renta papierowa 98’ 90, 
srebrna 98'GO, austryacka złota 11750, 4%  
austr. renta wal. kor. 96 95, węgierska złota 
115'60, 4 %  węgierska rema wal. kor. 95.20, 
dukat, 5 71 2°-frankówka 9-63— , marki 11-87— , 
rnbv JOT'/,.

§ Budowa mostu .na Bystrzycy. Jenerał na 
dyrekeya kolei państwowych w Wiedniu wzy­
wa przedsiębiorców do wniesienia ofert n d o ­
stawę i ustawienie żelaznych dźwigarom dla 
mostu na czarnej Bystrzycy koło Stanisławo­
wa. Oferfy wnosić należy najpóźni j do  23,:;o 
marca b. i. w c. k. jeneralnoj dyrck y i ko)«i 
państwowych w Wiedniu, gdzi. -. takźo im-zna 
przejrzeć warunki tej licytacjo.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  13 marca. Ps::e- 
nica na wiosnę 7-48, żyto na wiosnę 657.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 14 marca. Izba posłów załatwiła 

na wczorajsze;:; posiedzeniu budżet ministeryum 
rolnictwa. JenerDryy mówca pro  p. M ar oh et 
domagał się jak najrychlejszego stworzenia sieci 
komunikacji wodnych, otoczenia większą pie­
czołowitością uprawy winnej latorośli w Austryi, 
ulepszenia statystyki rolniczej i utworzenia ra­
dy przybocznej d k  spraw chowu koni. Poezein 
zabrał głos sprawozdawca dr. R  u t o w s k i i 
na wstępie swej mowy podniósł z uznaniem, co 
ministeryum zrobiło już dla rolnictwa i dla 
uprawy winnej latorośli. Wystarczy tylko przy­
pomnieć fundusz melioracyjny, który minister 
stworzył z niczego, a także subweneye na cole 
rolnictwa podwoiły się w ostatnich latach. 
Wprawdzie inne kraje jak Francya, Prusy, W ę­
gry, wydają na cele rolnictwa nierównie więcej 
od nas, aio powodem tego jest to, żo pań -twa 
te rozumieją dobrze, że rolnictwo jest podstawą 
państwa i że tjTko wtedy, jeżeli rolnictwo znaj­
duje się w zdrowych stosunkach, może kwitnąć 
także przemysł. To też i u nas powinno się 
rozwinąć w tym kierunku energiczną działal­
ność i zdziałać coś pożytecznego, bo tylko w 
ten sposób umilkną skargi na zubożenie stanu 
włościańskiego i głosy, domagające się zwinię­
cia ministerjum rolnictwa.

Ubolewania godne zaiste są te małostko­
we zazdrości, które tak często występują na 
jaw, skoro tylko dla jednego kraju koronnego 
zrobi się więcej, aniżeli dla innych. Odnosi się 
to zwłaszcza do Galicyi, która przecież z wła­
snych funduszów ponosi tak wielkie ofiary na 
polepszenie swoich stosunków gospodarczych. 
U trzym yw ano n. p. że s koły rolnicze w Gali- 
cyi są hojniej uposażone aniżeli w Czechach, 
co jest nieprawdą. Z  funduszu melioracyjnego 
otrzymuje wprawdzie Galicya więcej aniżeli 
Czechy, ale należy pamiętać o tem, że jeszcze 
nie odmówiono żadnej prośbie z Czech o sub- 
wencyę z tego funduszu Nie należy zazdro­
ścić Galicyi tego co dostaje, bo wszystko to co 
dostaje, odpowiada jej rzeczywistym potrzebom, 
a za mało jest w stosunku do jej obszaru. 
Mówca domaga się, aby tylko państwo miało 
prawo ogłaszać daty statystyczne na targach 
zbożowych i zaleca przyjęcie rubryk rządo­
wych, odnoszących się do chowu koni.

P. L u  p u l referował jeszcze sprawy gór­
nicze, poczerń przystąpiono do głosowania i 
przyjęto rubrykę „chów kom14 (łącznie 7 na­
grodami wyścigowymi) 123 głosami przeciw 97.

i Przyjęto jeszcze wszystkie rezolucye i pe- 
tycye odnoszące się do spraw rolniczych w myśl 
wniosku komisju budżetowej, preliminarz, fun­
duszu melioracyjnego, najwyższego trybunału 
obrachunkowego i etatu pensyjnego i w ten 
sposób załatwiono c-ły  budżet.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Wiedeń 14 marca. Rada państwa odroczo­

ną zostanie 24 mai ca. Do tego czasu załatwić 
ma jeszcze ustawę przeciw tałszowanin środ­
ków żywności traktat handlowy z Serbią, u- 
stawę finansową. ustawę o opodatkowaniu 
bookmakerów, mJawę o podatku od nafty, 
i sprawę kolei podolskich. Lewica żąda o, rócz 
tego załatwienia ustawy prasowej i domaga się 
w tym celu zwołania po świętach sesyi dodat­
kowej. Począwszy od jutra odbywać się będą 
dwa posiedzenia dziennie. Te sejmy, które nie 
uchwaliły jeszcze budżetu na lok 1893, zbiorą 
się 10 kwietnia, a sejm galicyjski między 15 a 

I 18 kwietnia. — Obie nieustające komisye, t. j. 
podatkowa i karna zbiorą się 15 maja i obra­
dować będą do 1 lipcą..

Wiedeń 14 marca. Bilans Laenderbanku 
za rok 1892 wykazuje czysty dochód w kwo­
cie 3,434.954 zł., ustanawia dywidendę na 13 
zł. od akcyi, a kwotę 592.367 zł. proponuje 
przenieść na rachunek roku 1893.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszy od­
będzie się 27 marca.

Wiedeń 14 marca. Izba panów na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęła projekt ustawy o 
wycofaniu z obiegu talarów związkowych au- 
stryackiego stempla, tudzież srebrnych dwu- 
guldenówek i 25 centówek, ustawę przedłuża­
jącą termin ochrony własności literackiej i 
artystycznej, ustawę o ulgach podatkowych dla 
towarzystw zarobkowych, gospodarczych i dla 
kas zaliczkowych, wreszcie ustawę o sprzedaży 
taniej soli dla bydła.

Budapeszt 14 marca. W  sejmie węgier­
skim postawił wczoraj : dep. Ugron wniosek 
wzywający rząd, aby stosunek między Kościo­
łem a państwem uregulował na podstawie po­
wszechnej swobody, aby w tym celu w ciągu 

| roku zorganizował kongres katolików, a do tego 
i czasu nie wniósł ani ustawy o metrykach cy­

wilnych, ani o ślubach cywilnych. Dep. Polo- 
nyi zaś postawił wniosek, wzywający rząd do 

i przedsięwzięcia zarządzeń, potrzebnych do wpro­
wadzenia w życie autonomii katolików, odar­

tej na za jadzie  reprezentai y jc e j  i aby  odno­
śn y  projek t przedłużył Najj. Panu do sa n k c ji.

Berlin 14 marca. Nordd. Allg. Zeitung za­
przecza doniesieniu  pi ;;n rzy: skich , ja k o b y  
Caprivi m iał tow arz j7s z j ć  cesarzow i w  pod róży  
je g o  do Rzjunu.

Z apow iedziany  eyrkularz rządu rosy jsk ie ­
go, rozesłany am basadorom , zawiera, znane ju ż  
ofieyalne ośw iadczenie Gońca Urzędowego w  
spraw ie zm iany k on stytu cja  bułgarskiej, tudzież 
k ilka n ow ych  ustępów , w  którj-eh R osy a  k ła ­
dzie nacisk  na to, że traktat berliński nie roz ­
strzygn ą ! kw esty ], czj- god n ość księcia B ułga- 
ry i je st dziedziczną, c z jr też nie.

R osya  protestuje p rzeciw  zajściom  w  B uł- 
garyi nie tylko iako jedno z państw , podpisa- 
n j-ch  na traktacie berlińskim , ale także jako 
m ocarstw o, które stw orzy ło  B ułgarj-ę. R osya 
ośw iadcza w końcu, że z n a . rząd bułgarski i 
środki jak im i on się posługuje, ale n ie będzie 
się m ięszała do spraw  bułgarskich , ty lk o  za j­
m ie w yczek u jące  stanow isko.

Belgrad 14 marca. D ziś od byw a ją  się w y ­
bory  uzupełnia jące praw ie w  40 okręgach  
w ie jsk ich  i w  d w óch  m iastach. R ząd  spodzie­
w a  się, że rezultat t jrch  w j-borów  w zm ocni 
znacznie je g o  w iększość w  skupczym e, d o ty ch ­
czas bow iem  ty lko  połow a  w jb r a n y c h  posłów  
należj- do  obozu  rządow ego.

O stateczny rezultat w y b orów  ogłoszon j-m  
zostanie jutro.

Opawa 14 m arca. W czora j o d b y ł się tu 
w y b ór  ściś le jszy  : osła  do rady państwa. Kan- 
dj*dat n iem ieck ich  narodow ców  dr. Pom m er 
otrzym ał 625 g łosów , a kandydat liberałów  
n iem ieck ich  Dernel 622 g łosy . D zisiejszy  w y ­
bór izb y  handlow ej, która rozporządza 1 1  g lo ­
sami, rozstrzygn ie  dopiero na k orzyść jed n ego  
lub dru giego  k an d j7data. P raw dopodobn ie padną 
g ło sy  izb y  handlow ej na liberała.

Paryż 14 marca. W czora jsze  posiedzen ie 
izb y  deputow anych  b j ł o  nadzw ycza j ożyw ione. 
W  sali i .na. korytarzu  panow ał ruch n ie ­
zw y k ły .

P rzed  rozpoczęciom  posiedzenia om aw iano 
sy tu a c ję  ; op ozy cy a  pew ną b y ł a , że gab in et 
runie, lew ica  by ła  p rzeciw nego zdania, u trzy ­
m ując, że prezes gabinetu  R ib o t nie w iedzia ł 
n ic  o tem , co  S oinoury  rob ił.

Z g łoszon o  w iele  in terp e la cji, jed n ak  od ro ­
czon o rozpraw ę nad niem i, g d y ż  b jd ego  m i­
nistra spraw ied liw ości B ourgeois nie b y ło  w 
sali. P odczas przerw j- zasłabł nagle prezes g a ­
binetu R ibot, ale w net przyszed ł do siebie. 
Z ja w ił się w reszcie i B ourgeois i p rz jrstą.piono 
do obrad nad in te rp e la c ją  D espreza co do pre- 
syi, w yw ieranej na panią C ottu przez d yrek to ­
ra bezpieczeństw a publicznego.

B ourgeois ośw iadezj-ł, że już nie jako m i­
nister, ale jako  cz łow iek  pryw atn y  zapew nia, 
że o całej tej spraw ie m e m iał na jm niejszego 
pojęcia . N adto ośw iadezjd , że pani C ottu  p o ­
czy n iła  w  sądzie fa łszyw e zeznania.

W  sali pow stał w ie lk i hałas. ,
Prezes gabinetu  R ib o t  w ych w ala ł zasługi 

p. B ourgeois i zapew niał, że nie w ierzy , aby  
Soinoury  m óg ł dopuścić  się takiego czynu. J e ­
żeli jedn ak  rzeczyw iście  się dopuścił, to będzie 
ukarany.

Izba  297 głosam i przeciw  228 przy jęła  
następujący porządek d z ie n n y : „Izb a  z d e cy d o ­
w ana jest nie tam ow ać sw obodu ego b iegu  
spraw iedliw oś i, przyjm uje ośw iadczenie rzą­
du i przech odzi do porządku d zien n ego14.

Paryż 14 marca. W czora jsza  rozpraw a w 
procesie o przekupstw a panam skie budziła  nad­
zw ycza jn e  za jęcie. Sala przepełn iona  b y ła  po 
brzegi publicznością .

W ezw a n y  jako św iadek b y ły  m inister 
Y ves G u yot nie stanął, lecz przysła ł list, w k tó - 
r j7m ośw iadcza, że n ie  ma prawa zeznaw ać te ­
go, co się dzia ło na radzie m inistrów . Sąd u- 
chw alił ponow nie g o  zaw ezw ać. ■

N astępnie przesłuchano kilku deputow a­
nych , k tórych  zeznania jed n ak  b y ły  obojętne. 
N astępnie w śród  ogó ln ego  zaciekaw ien ia  w szedł 
do sali b y ły  m inister B ourgeois. P rotestow ał 
on  energ iczn ie  przeciw  zeznaniom  pani Cottu 
i p rzeciw  w ysnutym  z n ich  in«ynuaoyom  i na­
zw ał je  n ikczem nem  oszczerstw em .

P rzew odn iczący  postanow ił skon frontow ać 
panią Cottu, tudzież G oyarda, którj- p ierw szy 
z jaw ił się u niej z p ro p o z y c ją  rokow ania z rzą­
dem, k om barza  p o licy i N ico ile ’a i SoinonryY go.

D yrek tor polh y i S oinourj7 ośw iad czy ł by ł, 
że nie zna w cale  G oya ; da, pokazuje się jednak , 
że ten G oyard  jest ta jnym  ajentem  p o lio jjn y in , 
k tóry  sw ego czasu z polecen ia  dyrektora  p o li- 
oyi śledził B oulangera w B rukseli.

G oyard  utrzym uje dziś, że ty lk o  r-r/cz 
ludzkość pod jął -ię  p średnictw a u pani Cottu, 
aby w yjednać uw oln ienie je fm ęża . Co się stało 
od  chw ili, w  której pani C ottu  w eszła w  s ty ­
czność z kom isarzem  N icolle , tego św iadek 
nie wie.

P rzew od n iczący  zapytu je G oyarda, kto 
go  u pow ażn d  do pi zedstaw ienia się pani Cottu 
ja k o  w ysłannik  dzia ła jący z ram ienia m inistra 
spraw iedliw ości V

G oyaTcl: N ik t; przjrznaję, że popełn iłem
głup> twro.

Także Soinoury ośw iadcza, że nie m iał 
od m inistra B ourgeois żadnego jnołecenia per­
traktow ania z panią C ottu i że działał na w ła ­
sną rękę.

N a tem przerw ano rozprawę.
Londyn 14 marca. Skutkiem  słabości G lad- 

stcne ’a odbędzie się w  izb ie  niższe j drugie czy ­
tanie b ilu  o sam orządzie Irlandyi aż po św ię­
tach  w ielkanocnych .

Budapeszt 14 marca. W  pierw szych  dniach 
m aja uda się z księciem prym asem  w ęgierskim  
na czele p ielgrzym ka W ęgrów  do R zj-inu. —  
Udział w  n iej wezm ą biskupi i m agnaci w ę- 
w ęgierscy . P ielgrzym ów  przedstaw i O jcu  św . 
ks. prym as Vaszary.

. Wiedeń 14 marca. O biega  pogłoska, , że 
Cesarz pow róci tu pojutrze w ieczorem .

K o m is ja  podatkow a Izby7 p os łów  przeka­
zała p. A braham ow iczow i p e ty c j7ę g m in y  m ia­
sta Przem yśla o uw olnienie na lat 30 od  po­
datków domow zburzonjm k ze w zg lęd ów  sani­
tarnych  i uchw aliła  w ezw a ć rząd, aby  w niósł 
w sprawie takiego u w oln ien ia  domów* od po­
datków projekt osobnej ustaw y.

rs a d  © s « e .
Rubryka (a nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona Tir sńbie za nią żadnej odpowiedzialności.

O k n i l s t a  471

D r .  A . -  S ? : u . l i s ł a  w s k i
ord. ril 12 1 i od 3—4 ul Teatralna 7 I. piętro.

C ią g n ie n ie  1 K w i e t n i a  1 8 9 3 , 
X jO S 37- m i a s t a  e d n i a .  .

Główna wygrana złr. 200.000.
PROMESY na te losy po zlr. 3-75. f

X j o s 3 t  C i  s a r ń . s i c i e  (Theisslosse), ’ 
Główna wygrana złr 100.000. ,

PROMESY na te losy po złr. 2'tO 23C 
Sprzedaje po knrsie dziennym. 

A U G U S T  S C H E L L E J iB E R G  i  S Y N  
dom  bankow y  i kantor wymiany. 

W yd aw n ictw o  gazety losowań „Nadzieja11. Pre­
numerata roczna złr.  1'70. Na prowincyi złr. 1-80.

M. JONASZ
d o m  bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, S0£
przyjmuje zgłoszenia do

K O N  W  E  H  S  Y  1
5*/0 galic. obligacyj indemnizacyjnych i do 

S u b s l u r y D o y i  
na 4‘70 galic . pożyczkę k rą jo w ą  n ie  po­
u cza jąc  za te czynności żadnej zgoła 

p row izyi.
Ostatni termin do 15 marca r. b.
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie, również 

bez doliczenia prowizyi.
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym.

Promesy do wszystkich ciągnień.

Telegram  gi?tld«wy.
Wiedeń dnia 14. Marca godz. 2. min. — . 

Akcye kred. 343-15 Gal. obłig. pro-
Ałpiny 59" 10 pinacyjne 96-80
Kredyty węg. 404-75 Wied. iosy 178"50
Anglobanki 158-40 Akcye tytoń. 181"—
Uniony 256-50 Austr. renta p. 96"95

,udwiki 21975 Elbethale ‘243-—
Nordbany 295-— Landerbanki 244'40
Lombardy 111— Renta zł. węg. 115 80
Losy tureckie 49-50 Bankvereiny 125 50
Staatsbahnj' 310-25 W ęg. renta p. 95’35
Ozenńowieokie 260-50 Ruble 127-75

Usposobienie silne.

Lw Ó #, Z  I-sby ha-tdtowpj 14 marca 1893.
1. Akaye as. pztaię.

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. tt. s. 219 —  222 —

„ Lwow.-ezer.-jass. 200 zł. w. a. 269 — 262 —
Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 855 —  —  —

„ kredyt, raiie. 200 zL w. r.. — —  216 —

Łi»Sy •tOMt&mni 100  si.
Banku hip. galic. 5 °/f 40 „ 100 70 101 40
Banku hip. galic. 6 °/0 z 10°/c pr. 109 70 —  —
Banku hip. 4Vt %  ^a. lok, \7 50 lat. 100 —  100 70
Banku krajowego 4 1/4 %  t o .  100 60 101 30
Tcw. kroi. galic. 4°A niookr,

40/
" " 4 A  n 52 101 10 101 80

„ 4 58 96 50 ----------
4. Ghiiyi fia 100 U.

Indemnizacyjae galic. 6 prc. m. k. 106 —  —  —
Galic. fund. propinacyjnego 4 ( /„ 96 80 97 50
Buków. fund. propin. 5 %  w. a. 102 —  — —
Kem. banku kraj. 5 prc. w. a. I  ~,m. 101 80 —  —
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. o. 104 50 -- -

. 1883 4A..A 10.1 70 101 40

98 30 99
41 A, 96 8 ) —

Loey miasta Krakowa .
„ „ BtaniMawowa

6. .
Dnkat holenderski ■
Napoleondor . . . . 1 . .
Pdlimperyał rosyjski . . 
iiu. oi rosyjski srsbm y

n papierowy 
: 1 C marek niemieckie;;

<4 —  26

6.63 6.73
i 9.60 9.70

9.70 —  .—  
1.27— 1.31—  
LAG3/* 1-28 */4 

■ 9-------59-60

Ruch pociągów kolejowych
 1 4   n 1 Cni) , 4 V.. lnfAlUC

Pt-BjnihoiliU) do Lwowa

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 marca 1898,

H O IE L  FRANDUSKI A, Szołayski z Rze­
pińska. W . Osmólski z Władypolu. H. Oppenheim 
z Ckemnitz. F. Ungerowa z Drohobycza. P. Hilscher 
z Komarna. E. Auspa h z Chemnitz. C. Fried z W ie­
dnia. K. Schultz z Wiednia. W . Lampecki z Ja- 
gielnicy. Dr. Z. Fiszer z Krakowa. M Moraw<-tz 
z Krakowa. L. Briiuer z Wiedniu. G. Kle.n z W ie­
dnia. J. Kellermanu z Kańczugi. AY. Jaruntowski 
z Zalanowa.
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Z Krakowa
Z Muszyny Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy .
Z Kimpolungu 
Z Radowiec 
Z Hliboki 
Z Nowosielicy 
Z błobody rungurskiej 
Z llusiatyna via Halicz 
Z N Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja 
Z Pesztu, Miskoicza, Mun- 

kacza, Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

Odchodzą zc Lwowa:
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego) 1 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do llusiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy

I Do Hliboki 
! D Radowiec 
! Do Rimpolunga 

Do Stryja, Chyrowa, N. Są­
cza i Suchy 

Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławoczn.go,

Munkacza, Miskoicza i 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Bawy Ruskiej

TJwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od 6 wieczorem do godz a m. rano 59



PRZEGLĄD z dnia 15 Marea 1893

Po leca stę handel w in  Ł - u .d .- o y Ł fe a . S ta - d - ta ^ - fA l- L e r® . w e Ł  w  o w  i e.
O r o b u e  o g l o d k c o l n

i  *> a d  »
- „ M a r j ó w k a ” Z a k ł a d  i r o d o i e c i -  
• lic zy  obok Lwowa, poczta Lwów, Emil 
Berlemiljan Brajer właściciel, Dr. Wik+cr 
Legeiyński lekarz kierujący. Wszelkich 
i formacji udziela Zarząd tegoż zakładu.

612 17—?
K a m i e n i c a  jednopiętrowa z trzema 

frontami. Alica akademicka Nr. 28 do 
sprzedani. — ..........   621 u-____

TU T K I  cygaretowe 
! nieklej one!

z najlepszej bibułki francuskiej 
l.OtlO sztuk od 1 z łr .

S y L  f. Hiżałuwskiejo ' d S ^ r ź .
Opakowanie gratis. 656

Przy odb orze 5 . 0 0 0  s z t u k  franco.

Praktykant l a s o w y ,  młody czło­
wiek z średnL. 3zko'ą, życzy su  .e wsta- 

'  Wiadomość Freid-pić do praktyki leśnej, 
hubę-, Kręta 10 LwJ*^ 680 2—3

Boiesław Cybulski we I rfowie, 
właściciel składu towarów żelaznA eh, sta- 
lowyct i metalowych przy placu \Iai yao- 
kim lj 6 poleca maszyna: do krajania
szynek na drzewie złr. 3, na marmurze 
Łłr. 6. — • 646 5 10
“  P o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  sprzedaje 
wszelkie naczynia bednarskie w moim 
handlu Dowarów korzennych wiń i delika­
tesów Edward Hellwig Zimorowicza 6.

597 8 - ?
K i o a y  c z ł o w i e k  z kilkuletnią pra­

ktyką » pierwszorzędnych gi'spodarst-ach 
poszukuje posady dó uzupełnienia prakty­
ki przerwanej śłtuba wojskową. Zgłoszę 
nia pod M N. przyjmuje biuro ogłoszeń 
L. Płonna Lwów, ulica Karola Ludwik? £H

61S 4 - 5
Potrzebny zaraz

nów, p. Suohostaw.
pisarz. Jablo-

636 3—3

B Ó N K  K R A J O W I
we Lw ow ie

z upoważnienia

Banku dla k ra jó w  koronnych we Wiedniu
ogłasza niniejszem

że począwszy od dnia dzisiejszego

do dnia 31 marca 1893
d e w in k u iu je

zastrzeż ne do koń a roku 1894

4 ° i o  gat.cyjskie obligacye propinacyjne
za, opłatą prowizyi

l ° | o  (jeden od sta)
■wydając właicicielom

dewinkulowane sztuki w  n a tu rze
31 marca 1891 nw zględnlo-Daisze zgłoszenia po dniu 

nie będ<$

W e L w ow ie  dnia 24 lu tego  1893 

(Przedruku nie płacimy). 546 2 - 3

P o s z u k u j ą  kupna majątku większego, 
Kaźmierz Przyjemski, poste ieotante 
Brzesko. 835 3-3
" M k r y p t a  rachunkowości ogólnej i han­
dlowo p •zemysłowej według wykładów na 
ck. Uniwersytecie ?e Lwowie są dr naby 
cia u Bolesława Sobieskisgo (w ck. krajo 
wej Dyrekeyi "karbu we Lwowie 
3 złr 499

Cena
4 - 6

Największy wyhór fortepianów i 
pianin jak zawsze w skłalzie J. Balko 
MuSail we Lwowia przy ulicj Karola Lu­
dwika 7. Nowość: aamogrejąre ] .aniuo
Petersona. 425 8-14

4 .ssystent farmacyi poszuituje na 
tychmiast posady w większym mieście po 
wiatowven. J S. poate restanle Lwów.

66j  2 2

Tło sprzedaiiia dom nowy ■ pią
trowy w ogrodzie, oiaz stajnia z wozo­
wnia i chlewem. Ogród frontowy od Ka- 
iteliwki może bjć zabudowany. Bliższe 
szczegóły w sklepie pana Bolesława Mi- 
kulińoltiego arzy pLcu Halii kim 1. 12 
albo na miejscu ulica Głęboka 1. 7,

672 2—3
Folwark 54 morgów przy stacji ko­

lejowej dwie godziny zt Lwowa do sprze­
dania. Informacye w Kasie t.anku Rol­
niczego 694 1— 1

F o l w a r k  ł t a ł a z c
na sprzedaż jęczmienia

poczta loco, ma 
browarnianego, 

szweizaiego . Oregów* zwanego po zł. 6 
za 100 ag. netto. 6lJ5 1 -  i
L P o i z u k n j ę  r k e n o a n a .  Zgłosić i£  
właściciel dóbr Sosnów, poczta loco. To- 
dauia nieuwz"lednione zostaną bez odpo­
wiedzi. Pośrednictwa wykluczone. 696 1-3

E k j n u m  kawaler, młody, z dłuż­
szą praktj ką w wzorowych gospodarstwach, 
życzy sobie posadę zmienić. Łaskawe 
zgłssizenia uprasza pod Z ' R poste re 
manto Kubków. ‘ 676 2 8

Albin Solecki we Lwowie, ul. W a­
łowa 1. 11. sprzedaje iowary wchodzące 
w z-zżres handlu Korzennego, po cenach 
możliwie najniższych mąkę z młyna pa­
rowego Hel ny hrabiny MieroW Aj. w Ka 
naionce strumiłowej, po cenach fabrycz­
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kla strączkowe w dobrych gatunkach i 
tanio. Zleceń,a z prowmcyi wykonuje sta­
rannie i niezwłocznie, sobom stale za­
mieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się c dzlannie trudzić rachunkami z ku 
jn *  wiktuałów, wydaje na książeczki to- 
waiv. na rachunek płatny co miesiąc.

423 14-25

Maszynki uniwersalne
<lo tarcia migdałów, bułek, cukru i t. p 

po złr. 1‘70 poleca

P i o t r  C h r i ą s ł o w s f e i
biadał fa k s u  va L s . ,w ,  pbu Kspi 

B k  1 (aaprzaew K Mhj). n 
95 1—V

■3>XXXXXXXXXXXXBXXXXXXXXXXX»
N ajw iększy w ybór

przedmiotów z drzewa i terrakoty
do mfelow alk

a mianowicie:
talerzy, kasetek, ramek na fotografie, wachlarzy, bilete- 
pek, .ilountćw, podstawek- kubków, kasetek na rękawioz- 
ki, cygara itp. dalej z terrakoty: talbrzy, wazonów, żar- 
dynierok, nrn, dzbanów w różnyoh w:elkcśo'aoh i w róż- 
nych deseniach, obrazów plastyoznyob itp. Wzory do 
malowania na drzewie i terrakocie, olejki, pędzle i wer 
nlksy. Farby emaljowe do terrakoty. Farby olejne, akwa­

relowe, brązowe, do malowaui» na porcelanie itp. 
poleca

ALOJZY HUBNER
Ł w «vt, R ynek 3S . 396 2 ?

•xxxxxxxxxxxx^xxxxxxxxxxxe

O D Z N A K I  dla S Ł U Ż B Y  L A S O W E J  i  S T R Z E L C Ó W .
GUZIKI LIBERYJNE w ogniu 
złocone, lub chińskiego srebra z 
dowolnemi koronami lub ..erb:, 
mi. GUZIKI UNIFORMOWE dk  
wszystkich dykasteryi urzędników 
państwowych, wojska i służby, 
dostarcza po fabrycznych cenach 
(dla pp. krawców znaczny rabat).
S . P I E L E C K I ,  Lw ó w ,

659
m a g a z y n  b r o n i  i  p r a y b o r ó w  n n l f o r n u o w y c h .

Sekretni jat ■
Jego królewskiej sjookości 

księcia LEOPOLDA 
B A W A  f S K I E G O .

Monachium 20 Lutegc 1893.

D o hand lu  P a n a

FRYDEKYKA SCHUBUTEA
WE LWOWIE.

Wielmożny Panie!
Upraszam o natychmiastowe nadesłanie na rachunek i pod adre„ą Jego 

KfoLewskiaj Wysokości Najdostojniejszego Księcib Leopolda Bawarskiego,
2'30 za pół Ko z ga46 pakitjów, p ! ł Ko herbaty SouchoLg Nro 2 a zlr. 

tunkn dotychczas otrzymywanego.
Z głębok.m saacuDK em F .  J .  P E f E R  

Radca królewski i Sekretarz nadworny 
Zwracając uwagę Szanownej P. Publiczności na powyższa herbate 

polecam również i inne przednie gatunki z najnowszego zbioru
Z ozacunkiem i poważaniem F r .  S c h n b n t h  

55z 4—11 we Lwowie, Rynek 1. 45.
_____________ H an d e l założony w  ro k n  1789.

Siewu," MeMara
pow szechnie za najlepszy, naj­

praktyczniejszy i najtańszy 
uznany.

Wobec zbliżającej się pory 
siejby, uprasza się uprzejmie 
P, T. Odbiorców o łaskawe 
wczesne zgłoszenia, z powodu 

Bj bowiem już obecnego licznego 
'"“napływu zamówień, późniejsze 

zlecenia nie mogłyby Dyć na 
żądaną porę uskutecznione.

Jan Ihuatowiez
poleca

niezaweune i  wypróbowane 
środki kosmetyczne

ous, ezegó'nion« 10-ma m 'dalami zarługi 
i 2-ma dyplomami uznania.

MYG-NOLINA
skóra pop. jazczona, szorstka, nierówna 
i zgrubiał, pod szczególuem działa­
niem Magnciny, od kuje młocueńczy 
t.yra? i p ięt.  ść. Czerwoność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustępuje. 
FkkoL 1 zł. 50 ct.

ORIENTALINA gpudi płynny) 
nadajj twarzy piękną f  priyje iną bia­
łość, odśMe , pł ć «ons>fwuje. Cena 

1 zł,, gąb. czka 10 ct.
B ia łe  i  piękne ręce!!! 

otrzymuje sie pr kilkirarowem natarcia
KREMEM ROŚLINNYM  

Słoik 80 ct.
GRYSIK TOALETOWY 

do mycia rąk  
dla wydalikatnieni. zgrubiałego na­

skórka Pudełko 25 ct.
groszek do czyszczenia paznogei
di. t taania białość; i w  - ige odcienia 

i pięknego połysku Pudeł1” , 25 ct.
Nabyó można we Lwowie w 

sklepach własnych: ulica Ko­
pernika 1. 3 i ulica Halicka róg 
Boimów w Kranówie Sukienni­
ce 1. 20, w Czerniowcuch Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkioh 
pierw, zorzędnych sklepaoh i 

apt»kaoh.
188 8 —11

Dr Antoni RoicUi
od i«l 30 TćyalLtr u. .rób wei 
uiaszka obecol. ulic? Zi - lotu 
■aprzedw gm .cbj SokoU. II yl 
P v r «  J n . /  dla wężcsy.n (w 
kontuje ałr 1*20, dlk — iiey-.-oi 
skrętnic) tt 1‘50. O dynu, o- 

8—5 pcpołudnic 1

Cenn iki ilustrowane na żądanie franco.

ftICMi 4 Ł  D O T O W  4 Ł D
iV  P 1 W E 1 I Y Ś L U .

Generalne Zastępstwo sienników Fr. Mełicbara dla Galicyi i Rukowiny.

Wskazówki 
d o b r e g o  to iiu

niezbędny poradnik 
dla każdej młodej p a n i e n k i

obejmuje:
Wskazówki co do własnej osoby 
Obowiązki wzglądem towarzystwa 
O uprzejmości w rozmowie 
Towarzyskie zabawy 610 I
Uroczysk okresy życia 
O stosownem zachowaniu sie względem 

rozmaitych osób 
Sposób pisania lis-ow 
Jak się siać miłą w towarzystwie i w domu

Cena 00 et.
Po przs Kaniu przekazem pocztowym kwoty 
66 centów, uskutecznia się przesyłkę irank.

Drukarnia nar. W. MANIECKIKGO 
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

« a ż a e .

W  nowo uruądzuadj jatce dla o. k. Garnizonu m. Lwowa, przy 
ul. Teatra.nc-j 1. 20 (obok Domu Narodnogo)

sprzedaje się najlepsze gatunki mięsa
& tuozonyoh wołów tutejszego bicia

p o  n ą j t a ń s z y o h  o e n a o l i .
Dla wygody Szan. Pabliezuości sklep taż otwarty od 

pół do 7 do 8 wieczorem z wyjątkiem Niedzieli j*k zwykle do 
poi do 12 tej przedp .łnduiem.

W .  F E L . D
701 1—2 dostawca mięsa dla c. k. Garnizonu m. Lwowa.

Lwowslie Moratorium chemiczna
świadectwem z d. BO marca 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I  " W i
c y g a r e t o w e  n i e k i e j o n e
389 17—24 wyro u u

S . W . N IE M O JO W S K IE n O  
■ą u u a k o m  ite  i *upełnie 

zdrowiu nieszkodliwe.
S. W. NIE- 

m o j o w s k ie g o  _
we Lwowie: T ,atralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 2? 
oraz we wszystkich zL-Czniejszyoh han­

dlach i trafikauh.
Oitrzega ilę przed Ucznemi oaluuownlctwaml.

Wysyłka na proa-ucyl .wrotn’ . Opako- 
.... gratł.. Przy tdbiorze 5.000 aztuk franco.

Nabyć można w skljpacy

.S a d z o n k i  n a n io n a  le ^ n e  i  u r z e w k a  o g r o d o w e  itarannie opa­
kowana rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją I eśnictwo Zassów pod Czarną. Sa 
dzonki leśne cena za 100Ó sztuk: Sosna zwycz. 1 i 2 let. po 50 ct. i 1 zl. sosna
..żarna 1 i -2 let. po 50 ct. i 1 zł., sosna amerykan. 2 let. 3-50 zi Świerk
2, 3, 4 i 5 let. po 1, DóO, 2, 2 5 i zł. Modrzew 2, 8 i 4 let, po 2, 2.50 i 3 zł. Olcha
2, 3 i 4 let. po 2 50 3 i 3-50 zł. Brzoza 2, 3 i 4 let. po 2-50. 3 i 3-50 zł. Jasion
1 rocz. 8—15 cm. 3'50 zł Jawor i rocz. 10—25 cm. 4 zł Klon 21et. 25— 40 cm 
6 zt. Akacya do 80—5',, oO--100 cm. zł. 2,2 50, 3, 4. Crategus (na żywopłoty)
15-4®), 25—40 cm. 8 zł. 10 zł. Nasiona cena za fuLt— pół klgi. Sosna zwyczajna 
D60 zł. Sosna czarna 1-10 zł. Sosna ameryKańs 4 zł. Świerk 1' 10 zł. Modrzew ‘i zł. 
Akacya 30 ct. Brzoza 40 ct. Olcha 50 ct. Jasion :-0 ct Dostawa do kolei darmo a 
woreczki na nasiona i za opakowanie sadzone c liczy się wła ine koszta Drzewka 
ug odowe, cena za 100 sztuk: Dziczki jabłoń 25—50 -m. i  zl. Dziczki gruszek 15 25 
cm, 1 zł. Leszczyna gat. wyb. 25—50 cm, 3 zł. Czereśnia ouża słodka czer. 6 zł. 
Lipa szerokol. 25—50 cm. 4 zł. Kasztan zwycz. 25- 50 cm. 3 zł. Ciem Chrystusa 
7 0 - 100 cm 4 zł. Wiąz 70— 100 cm. 5 zł. Jasion 100—140 cm. 4 zl Jawor 10 ’-140 
cm. 5 zł. Klon 100— 1 0 cni 5 zł. Akacya 120—150 cm. 2 zł. Mniej jak 10 sztuk 
z jednego gatunku nie sprzedajemy a niżej D 0 sztuk nie wysyła sie Świerki i sosny 
od 100 do 140 cm po 80 ct. z t sztuk _ W  razie łaskawego zamówienia upraszamy u 
podanie poczty i stacyi kolei. Z wysokim szacunkiem Zarząd leśny w Zassowie pod 
Czarną, o. p. Zassów, st. tel. Czarna. 554 4— 0

W s p a n i a l e  w z o r y  d l a  p r y w a t n y c h  o d b i o r c ó w  d a r m o  
i  f r a n k o .  Bogate księgi wzorów jak niebywały, dla krawców niefrankowane.

Nie daję opustu' na 2 albo 3 ‘/ reńskiego ou metra, ani podarków dla kra­
wców, jak to konkureneya na koszt ostatniego odbiorcy czyni, ale mam stał** ceny 
netto, aby Lażdy prywatny odbiorca tanio a dobrze kupił. Dlatego proszę tylko moje 
księgi wsurów subie przedłożyć kazać. Przestrzegam również przef podwójnymi Usta­
ni. opuście cen, jakie konkureneya wysyła. J ł la t e r y e  n a  u ó r a n i a  Peruwienne 
i Doskiny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na mundury dla c. lt. urzęcników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw­
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł 4 do 14 w. a,

ł to istotnie warte pieniędzy, u zciwe, tr yale, czysto wełniane sukna o trzy 
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie wam kosztu krawea, niech się 
zwróci do ..i, ; ,T an  S t ik a r o w w k ; ,  w  B e r n i e  (Manchester — Austryi) naj­
większy skład fabryczny sukna w wartości l l/» miliona zł.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mójej firmy wykazać, muszę oświadczyć, 
że łączę w rnem ręku największy eksport sukna w Europie, fabrykacyą kamgarnu, 
dodatków krawieckich i wieli :ą introligatornię tylko dla własnego użytku.

Aby się o tern przekonać można, zapraszam P. T. Publi jzność mającą spo­
sobność po temu do zwiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych.

Przesyłki tylko za zaUczką. Korespondencye po niemiecku, po czosLu, po wę­
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i angielsku.______________________ 461

Od lat wielu rstiiiująca firma

F r a n c i s z k a  U n d e r k i  Ojca
we Lwowie, ulica Krakowska l. 15 Na podst ^ S S e ń *  badan c he -

ee swej rzetelnoSoi smaozLych wyrobów i oen umiarkowanych Szau. m r o ź n y c h  poświadczam niniejszem,
P. T. Publioaiośoi znana. 'wóuk? BAŁLABANÓWKA jest w y s t a ł a

Zaoum rzona zo ;ała jak corocznie a i-.dohodzące lwięta ^czys^zc^ona z -;udw0'; ^  pnrzy. 
Wielkanocna w wielfci wybór S Z Y N E K  z  mody oh wieprzakow miegzek. w  skutek ti go orzekam, iż jest 
wędzonych i gotowanyoh, kiełbas pieczonych krajowych i siekanych Knaczystyra, z d r o w y m  i h y g i e r  ic snyi ;  
jako też ńwątaczną kiełbaię wędzoną do gotowania, polędwice surc- gorącem
we wędzone - gotowane, szponderki, ozory wędzone, surowe, eielę- " łn <",mn 13
cina maiynowana i wędzona, salami, rolady w różnych gatumaoh, 
ausplki itp. inne delikatesy w wielkim wyborze. Także smalec i 
słonina. Prosięta surowe i pieczone.

Zt-mówionia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
Przy sklepie znajduje sie yokój do śniadań.

Kteślę sie z wysokiem poważaniem firma

679 1 2  Franciszka Underki Ojca^

i Mrjątek
w okolicy Lwowa

1.000 moi go w zielni z gorzelnią < 
dwóoh folwarkach do wydz.erża 
wienia. .bliższa wiadomosó. Di 

Dorniach, Kopeniika 7.
S z c z e p y  z n i ż k o w e

wjBokopicnne; bardzo ładne proste i zdro 
we, pięcioletnie sztuk 50 ct., 10' sztui 

40 złr. są' do sprzedania w ogrodzie
ks. Jerzego Czartoryskiego

w W iązownic)

ustrój ludzki’ "działa łak samo j ik p r a  
jw d z i w y  Cognac .  u47 2—10

Lwów, dnia 10 marca 1892.
| Dr. Br. Radziszewski ni. p. 
profesor chemii w uniwersytecie lwowskiem.

Przezacne Papę!
Wspierajcie przemysł kra-owy, kupując 

krochmal br L . towy, probzę zadać tylko 
ze znakiem -dwie rece“ (godło łączności) 
wyrobu Bażanta. Towar od obcych wyro- 
bów lepszy, do nabycia we wszystkich 
handlach, 519 5 -  10

(Lwów -Lnpie »sa i

Jęczmień Probstajski
asiisiew

Subo ziarnisty, bardzo ł»dny, wy 
je z koroa wysiewu 9 ki rcy do 

nabycia 100 kg. 7 zł. sa aostawą 
do kolei we dworze w ‘-.tyszes o 

poczta i dworzec aolei Gró­
dek, koło Lwowa.

10—34

Fabryka

m aszyn
i

N A R Z Ą D Z I
r o l n i c z y c h

L W Ó W
ul, Gródecka liczba 22

i r

palecaią na nadchodzący sezon swój obficie ząopatrzon) tKĆaa m&szyn i n i- 
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej hountruk- 
cyi. Naprawy wykonują jak najlepie, i na taniej w warstacie, opatrzony 
ą w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą.

Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

Wie,

686 1— 1

K n c n a r z  zdolny, posiadający ch uone 
świadectwa, żonaty, poszukuje posady 

na ordynaryę od Kwietnia. Łaskawe zgło 
szenia upraszam jiod adresem J. i Nr- 2 
poesta Jedlicze. 650 3—4

P O O O O O O O O O O O t :  J O t H H W » t X X X K ©

AWIZO!
Lwowski ukspult piwa w butelkach Sykstuska I. 8

uwiadamia Szanowny ] ubliczność, że utrzymuje od dziś i nadal obfity 
Skład Win auatryackich, węgieiskich, WŁOSKICH i zagianicznycb i 
dla wygody Szanownych Odbiorców takowe dostarcza <lo JlftlUll,

Zwracamy w a czególności uwagę na następujące gatunki: 
a HegyaUa butelka wielka po 50 ct.
2 Rrlawskie wino czerwone „ „ po 50 „
3 Dalmatj uskie n n po 45 „
4 Klosterceuburger „ „ po 50 „
5 Włosk e (wyspa Kapri) „ „ po 46 „

które po tak nizkiej cenie sprzedajemy, by każdej familii iuożebne
było kupno.

Donosim jeszcze że nasza firma zmienioną została i zowie się
Lwowski Eksport P>wa i wina w butelkacn

ulica Sykstuska 1. 8. Telefon Nr. 379. 677 1 -1 0

S K W O O O O O O O O O f l P O O O O O O O O O O t ©

Zą-tępca księgarni Fr. Bondegu w Wiedniu f l a r c i n  W ó j c i k .  Lwów ul. 
Kołłąttja 1. 5, dostarcza następujące dzieła, także na spłatę ratf mi od 1 zł. mieś.

A l b u m  J a n a  R a t e j u i  X5 obrazów historycznych z objaśnieniami 
w ozdobnej tece, cena 17 zł. Album Grettgera I Wojna 15 zł. II Polonia 
12 zł? III Lituania 8 złr. razem 2 9 zł. IV szkice (Wi sczory zimowe) 30 
obrazów z teką 21 zł. Album Z. Ajdukiewicza , Tadeusz Kościuszko” 12obra- 
zot z toką i tekstem 15 zł Album „Malarzy Polskich* 20 obrazów w tece 
z objaśnieniami 18 zł Album „Jul. Kossaka” 12 hiat obrazu w tece z obja­
śnieniami 10 zł. Dzieła Henr. Sienkiewicza 18 oprawnych ton ,w 411 , „ ~

N a  Święta Wielkanocne
poleca

Karol Bułłaban
we L w ow ie

niezawodne w rczozynie

Drożdże prasowane

Do sprzedania
a a r a z  .

lasam i i bea la-

mnLjsie z inwe ita- 

budynkami i

MA JĄTKI z 
sów 

WIOrfKI
rzein.

FO LW A R K I z 
inwentarzem.

KAMIENICE i grunta we Lwo­
wie.

WILLE z ogrodami.
Jf taiomości udzieli

J  PKÓ fJH INTK
Jagiellońska 2.

564 3- 10

‘ n - a i i l ł l r i  z‘ 0ms,£i.e do sprzedania, kup
J D  na i wydzierżawienia.

‘  o m i a n h o  1 realności we Lwowie 
I \ u l l l l v l l l 0 v  do kupna i sprzedania, 

l l a p p a p o r t ,  Jagiellońska 1. 17, 702
P o s z u k a j ą  p o s a d  z a r a z :

1. NAUCZYMELKA francuzka, z jo 
skonałym jijmieckim i muzyką, 2. Kilka 
nauczycielek Polek z wyż szum wykształ­
ceni m w językach : francuskim niemiec­
kim i muzyce. 3. Szwajcarki (bonnes su- 
peiieuros). 4. K auczycielka Niemka z fran­
cuskim i muzyką. 5 Nauczyciel Niemiec. 
6. Kilka boi Nie uek fróblonek 6. Wy 
chowawozynie mal/ch dzieci Polki. Wy­
mienione oijODy mają chlubne polecenia, 

Wiadnnnść w biurze pani
Ludmiły z Sidiińsk uh Skowrońskiej

w KraLowie, Krupnicza 8. 706

do studni saco tłoczącj z kiszką do wy­
rzuca pi- wody na 40 metrów, lirmy b -  r - 
ven«» do sprzedania we wsi Hustweczku, 
nd siacy i«i iSisha, mila drogi. Vviado- 
raoś< i ' właściciela kamienicy we Lwowie. 
6] i 5-6 om a Kraszewskiego 1. 15._______

ogniotrwałe poleca najtaniej

E j l s t e i -
Halicka 24 (gł. trafika).

200 pni dzierżonów
ramo wy oh do sprzedania z Wiosną 
w Uhoroson, poczta . staoya Zbo 
rów. Także częściowo pc 50 aztuk.

Wiadomości uda slś właśoioiel 
Alex»nder Augermann w ZbŁrażtu

661 3—10

P. T.
Niniejszem mam zaszczyl zawiadomić 

Wielmożnego Pana Dobrodiieja, ź“  otwo 
rzyłem 673 2— 12

Magazyn i pracownię sukien mpzkicn
we Lwowie

przy ulicy Trzeciego maja 1 2 .
Bgdę,c długoletnim kierownikiem zna- 

ozniejszych firm we Lwowie i pracując 
dłuższy czas we Wiedniu czuj'' się - n -- 
żności wszelkim wymogom w zupełności 
zadość uczynić. Ufny że odpowiem swemu 
zadaniu, upraszam o łaskawe poparcie.

Z  wysokiem powaza-mero
Edward Baurowicz.

Majątek
obszaru 426 morgów nad "Wisłoką 
w doorej glebie, budynki w do-

A d . Svna
sławnej fabryki

Ig. M autnera i
we Wiedniu.

Łaskawe zamówienia z pro 
wincyi przyjmuje już od dziś, i 
askubeozEUcta w palmową niedzielę

648 2 - 8
% ' " ■ y-»JV 'tor /4TII i

Owies nasienny
duppaaer i Darły Iexas doskonale 
oczyszczony 100 kg. słr. ff 59, 
500 kg. złr. 36 50 z workt.mi looo 
kolej St’ yj, również k&rtoille 
white elefant, Weltwunder, Anowfla 
ke, żółte róże, sine róże, sine ir 
lłtndskib po ułr, 3 50 100 kg. looo 
Stryj, sprzedaje Zarząd dóbr Strzał • 

1 ków-Stryj. 690 1-3
iu N E R t i lC Z r lY

E H O i O H
teoryą i prs ktyką poszu! uje po­

sady na ordynaryę ub wikt. 
Dprasza adresować M. P. 46 po­
ste restante Lubyczo-królewskie.

692 1—2

BOLNIK
posiadający 30 lat praktyki a naj­
lepsze świadectwa i  refereneye 
ohoe dla lep szego by ci; zmienić 
posadę. Adres: Terlecki, poste re­

stante Trzciana. 697 l-l
Roczne i dwuletnie

S A D ZO N K I S O SNO W E
brym stanie i dostateczne do sprze-ma sprzedaż Zarząd dóbr Ja  Sm Tai - 9 — ; P  . TTT Pil nt n V, Ln U I-• n « w n  *-* U *dania. Bliższa mformacya W T 

post. restante Gawłuszowioe.
621 4 - 4

sionka
5.000

p. Rzeszów 
sztuk loco 

no 4 dr.

w paczkach po 
kolej Rzeszów 
w. a. 693 1-6

poleca ze składów swoioL 
we L w o w i e ,  Stanisławowi 
Przemy ślu, Drohobyczu, Kołcj 
myi, Tarnopolu, Stryju, Ruhi 
tynie, Śniatyuie, Samborze, Br< 

dach i Sanoku wszelkie

tow ary kolonialni

WINA
biało i czerwonf

w najlepszym wyborze

Ś W IE C E
stołowe i IiokifcMb.

Drożdże
prasowane

chemicznie próbowane po 1 zl 
20 ct. za kilogram

Narodna Torhowls
699 1 -fc

Kto chce się uchronić raz pa zaws) 
od bolu zębów, wiinocnić dziąsła, popr* 
wić smak i i diwieżyć jamę u«,tną nie- 
używa D M T Y J fĘ  Uena flaszki 80 4 
wraz z sposobem użycia. Nabywać moż. 

jedynie: w składzie materjałów 4l 
L e o p o i i i a  Z jic ^ Z is lc Ie g ro  

we Lwowie 2 Kopernika 2. Na prowi1 
cyę wysyła się odwrotną poozl a.

Buraki pastewne
angielskie Golden Tanki .1 naj­
plenniejsze i najtrwalsze 50 alg 
20 zł., 5 klg. 2 zł 20 ct.., I kij 

5li ot.
N a s i o n a  i  f l a n c e  wszelkich kwia 

tów ogrodowych, dywanowe ; jarzyn 
B ó ż e  wysokopienne i krz&bzabte wnąj- , 

piękniejszych odmianach z nazwami, I 
S z p a r a g i  prawdziwe eriurckie duś.

dwu i trzyletnii 
B u k i e t y  i  w i e ń c e  uynowszyc,

wzor5w po najumiarkowańszych cenach 
p o l e c a  

ZAKŁAD OG.IODNICZY
K a r o l a  J a k u b s c h e g o

1 Stanisławowie ul. Gołucuuwskieg', 
607 3— 10 liczba 53

P apierowe cygarniczki ,z najle 
„zymi elastycznymi piórkami najgu 

ranniej wykonane, . n_,w skszym wyo*
rze poleca h  a  n d  e l  P a p i e r  
C id w a r d a  l l u m b a u  Wied.i I B 

henstaufengasse 2. 667 ? 11

Zdrowie palącysh!
■Senzaoyine tutki niekiejone

„ S A N I T A S “
z watą wkład >wą dra Bruns 
odpowiadają wszelkim wymo­

gom nygieni jznym,
W&ta otłuszczona znajdująoi 

się w każdej tutce „Saniw* 
wsiąka tłusce i szkodliwe sok 
nikotynowe przez oo papiei re 
julami i i dobrze się pali 
przeszkadza wpadnięcia ozęśc 
tytoniowyoh przez karton (mun* 
sztok) do ust.

Łaskawe zlecenia «g».uteczju od' | 
wrotna pocztą skłati koniisow  
Łatek „b a n ita * '. 682 2—n
w traficŁ orzv dI. Kapitulnym 3

w C
przy pl. Kapitulnym

L w o w i e *

Odpowiedzialny redaktor: W iołaer 19*«łt»wskś.

S o lk c a .1  1
P*.pier braci Fijclkowakiob w Białej. Z drukarni nar. W . Maniuokiego. —  Zarządzoa: Walenty Rodak

W E LWOWIE, kupn fe i  sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5°/0. Obligacye komunalne banku krajowego, 4l/*0/o i 4%  pozyuzkę krajów 
Obliga'ye długu pańutwa, Akoye oankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy paóTuwuwe i prywatne Monety austryaokie i zagranio
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